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Lwów, dnia 21 stycznia 1928.

1863.
Pow stanie Kościuszkowskie, Legiony, 

r°k  1830 czy 1848, to już Historia. Rok 1863 
~7 to jakby dzień w czorajszy. Żyje w  nas 
C142le, m y wciąż nim żyjem y, bo są jeszcze 
y ś ró d  nas resztki szlachetnego żolnterstw a 
^ c z e s n e g o , przygarbione wiekiem, ale du- 

ein silne, co mocnym jeszcze głosem p©-' 
rati4 nam opowiadać o owym  świętym  a 
©zpaczliwym poryw ie błogosławionej Nocy 

styczniow ej. Mimo w szystkie potępienia,
mimo w szystek zgiełk, jaki się dokoła niej 
Zaraz nazajutrz rozpętał i trw ał bez przer- 
Wy Przez lat kilkadziesiąt — błogosławiona 
ńa w ieki!

Pow stanie było ,,niepotrzebne dow o- 
dzili ci, co ńiiby to trzeźw o i rozumnie pa­
trzyli na rzeczy, powstanie było „szaleń­
stw em ” w tórow ali iLm inni, jeszcze rozum­
niejsi od nich. Zbudowano naw et całą teo- 
rję, całą historjozofję na poparcie tych  s ą ­
dów, by by ła  nauką i świeciła przykładem  
ostrzegaw czym  dla tych, co zapragnęliby 
kiedykolwiek pójść w  ślady nierozumnych 
ojców. Czy czegokolwiek nauczyły ich te 
Mądre teorje? W  gruncie rzeczy niczego, 
choć zarazem  wiele, bo klęska jest zawsze 
najlepszą mistrzynią, uczy bowiem jak w 
Przyszłości trzeba działać, by uniknąć klę­
ski. Cel jednak, cel z którym  tak usilnie, tak 
namiętnie doradzano rozstać się raz na zaw ­
sze, cel ten nikomu krw i w  żyłach nie ścinał, 
ale przeciwnie, do nowych ofiar i now ych 
bohaterskich poryw ów  zagrzew ał poko­
lenia.

Dla tych co poszli do powstania, by ł to 
im peratyw , bo samo powstanie było impe­
ratyw em  i żelazną nieubłaganą logiką fak­
tów. Im peratyw em  było naw et dla tych co 
najgłośniej je potępiali i ze w szystkich sił 
s tarali się mu przeciwdziałać. T aką już moc

dziwną miał w sobe poryw  styczniowy. P a ­
w eł Popiel, choćby tylko jego jednego w y ­
mienić, stanąw szy po w yczerpaniu w szyst­
kich sw ych argum entów przeciwko pow sta­
niu sam na sam ze swem sumieniem, dwóch 
synów rodzonych posłał do powstania. A ta ­
kich jak Popiel było z pewnością wielu, był 
może legjon cały. Rozumem potępiali tę nie­
równą i z góry na porazKe skazaną walkę, 
ale instynktem  odczuwali głęboko, że bez- 
rozum, że szaleństwo powstańców jest naj­
w yższą, jest jedyną racją stanu Polski. N a-  
vigare necesse est, vivere non est necesse...

Kiedy jęk modlitw przebijać począł stro­
py kościołów i błagalną falą jął się rozle­
w ać po całej Europę, padły z ust Wielopol­
skiego tw arde a bezwzględne słow a: 
„W rzód dojrzał, trzeba, żeby pękł”. Czło­
wiek co słow a te wypowiedział, był sam 
tw ardy  jak skała. Potężny rozumem, ale nie 
w iedzący co to serce, wielki, ten sta ty sta  
polski, mający wszelkie dane, by rządzić 
dobrze zorganiizow. anem i normalnie rozwń- 
jającem się państwem , nie mógł ogarnąć 
wysokiego napięcia ówczesnej chwili i za­
stosow ał lekarstw o, które zgoła nieoczeki­
w any dian wyworaro skutek. Sprow okow a­
ne, a w łaściw ie przyśpieszone przezeń po­
wstanie, zamienło się niebawem w skutek 
niedostatecznego przygotow ania i rozdarcia 
społeczeństwa na dwie części, na krw aw ą, 
jedyną w  dzilejcha demonstrację, trw ającą 
kilkanaście miesięcy. Zdławione i w yparte  
ze swoich ostatnich kryjów ek uległo w  koń­
cu powstanie przew ażającej sile wroga, ale 
duch co je ożywiał, ale m yśl przewodnia co 
niem kierow ała, przetrw ała w szystkie prze­
ciwności losu, by znów się przejawić, by 
znów się wcielić w  czyn.

Z ducha tego powstali li z ducha tego 
wzięli natchnienie ci co w dobie Wielkiej 
W ojny chwycili za broń i  porw ali się do no­
wego „szalonego” czynu. Szczęśliwsi byli 
od ojców swoich, ale też jj konstelacja 
wśród której mogli rozwinąć sw e skrzydła 
do lotu by ła szczęśliwszą od tamtej. Po stu 
dwudziestu pięciu latach niewoli, po 125-ciu 
latach bezustannych zmagań ojców i dzia­
dów, tym  razem  wywalczsdi Polskę. Cześć

im za to, j  cześć tym co im taki zostawili te ­
stam ent. Cześć przedew szystkiem  Temu, 

który  ith  poprowadził do beju, a w  którego 
duszy, jak to pięknie powiedział S ieroszew ­
ski, w ykw itła i dejrzała cudowna synteza 
wysokiego niczem nieskalanego rom anty­
zmu celów z praw dziw ym  realizmem w io­
dących ku nim środków. Gotował się On do 
tej chwili lata całe, sposobił siebie i innych, 
a gdy w ybiła godzina cudu, godzina odro­
dzenia, nie zaw ahał się wziąć na swe barki 
ogromu zadań, które nań czekały.

P. Wicepremjer Bartel
o p o d w y ż c e  uposażeń urzędn.

W czoraj w  piątek w  godz. pop. odbyło 
sie posiedzenie Rady M inistrów pod prze­
w odnictw em . P rem iera M aiszałka Piłsud­
skiego. Na posiedzeniu tem  uchwalono bu­
dżet P aństw a na r. 1928/25, k tó ry  przew i­
duje w  dochodach 2.476 miljonćw zi. i nad­
w yżkę 49 milionów. Budżet ten wniesiony 
będzie do Sejmu. Na posiedzeniu tem stw ier­
dzono również, że zasadnicze uregulowanie 
plac urzędniczych nie jest możliwe bez w y ­
nalezienia nowych źródeł dochodów. Rząd 
obecny określić tych źródeł nie może, gdyż 
niema w  tej m ierze pełnomocnictw Rząd 
zgłosi jednak do przyszłego Sejmu wniosek 
w yszukania takich źródeł. Tym czasowo 
Rząd uchwalił wypłacić urzędnikom za I 
k w artał J92C dodatek w w ysokości 45% 
płacy miesięcznej, płatny w  dwóch ratach, 
25 stycznia i 10 m arca b.r.

*
W  związku z uchw ałą Rady Ministrów, 

przyznającą pracownikom państw ow ym  jed 
ilorazowy zasiłek 45% miesięcznego uposa­
żenia, W icepremjer 3arie ! udzielił prasie 
wywiadu, w  którym  między innemi oświad­
czył:

Definitywna regulacja uposażeń urzęd­
niczych musii obciążyć skarb P aństw a w spo 
sób stały. Jest nie do pomyślenia regulacja 
płac urzędników, która m ogłaby zachwiać

Ceny ogioszeń: Za wiersz 1-sz, altowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz !-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrolog-’ 40 gr., drobne ogłoszenie 
za słowo 10 gr., dfobne ogłoszenia kupno i sprzeda! 
z a słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł 

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P. K. O- 141.690.

budżetem  Państw a, jak również nie do po­
m yślenia jest taka regulacja tych płac, któ­
ra nie miałaby cech trw ałości i k tóra po . 
niejakim czasie ze w zględów  budżetowych; 
m usiałaby być wycofana, przez obcięcie 
płac, tak jak to już zresztą zrobił w  swoim, 
czasie jeden z poprzednich rządów.

Uważam y, ze regulacja uposażeń urzęd­
niczych jest konieczna, w ym aga jednak trw a 
łego pokrycia, co zapewrdć mogą nowe źró ­
dła dochodów. Rząd jednak nie m a pełno­
mocnictw do podnoszenia podatkowe Gdy­
byśm y pełnomocnictwa takie posiadali, to, 
z uregulowaniem płac urzędniczych nie by ­
łoby t rudności. Obecnie czekać musimy na 
zebranie się Sejmu, do którego R ząd przyj­
dzie z odpowiedniemu przedłużeniami, w ska­
zując źródło dochodów umożliwiające pod­
niesienie płac do właściw ego i słusznego 
poziomu.

Tym czasem  zrobiliśmy, to, na co nas by ­
ło stać, i co skarb P aństw a jest zdomy bez 
w strząsu w ytrzym ać. W iem, że znajda się 
„znaw cy” przedmiotu, k tórzy  uważają, iż 
rnożnaby środkami, którem i Rząd dysponuje, 
pomóc urzędnikom w  sposob bardziej w y ­
datny. Rząd jednak uważa, że jego znaw ­
stwo sytuacji gospodarczej i finansowej 
P aństw a na większa pomoc urzędnikom nie 
pozwala.

Z Komitetu opinjodawczego.

Na posiedzeniu Komitetu opinjodawcze­
go dla spraw  pracy na Górnym Śląsku zło­
żył przewodniczący pc otw arciu posiedze­
nia następujące oświadczenie:

Od czasu wejścia w  życie polsko-nie­
mieckiej konwencji górnośląskiej nie zw oły­
waliśm y jeszcze Komitetu opinjodawczego, 
ponieważ dotychczas me było żadnej skargi 
i ponieważ uważaliśmy, że artykuł 586 oraz 
legulamin postępowania przewidują dorocz­
ne posiedzenia Komitetu jedynie w  celu roz­
patryw ania spraw  przekazanych przez ko­
misję mieszaną. i

Komisja mieszana aiie przekazała nam

j ERZY BERNANOS. 53)

Pod słońcem szatana.
Aatoryzowauy przekład Aleksandra Wata.

W ikary z Canipagne oczekiwał przez 
hługą chwilę odpowiedzi; nie okazyw ał 
B ry te m  zniecierpliwienia, lecz jednocześnie 
w ydaw ał się pewny jej posłuszeństwa. Gdy 
Mówił, głos jego staw ał się coraz pokorniej- 
Szy i łagodniejszy, prawie nieśmiały, w  
Mzecśiwstawieriiu. do postaw y, w  której w y- 
M żała się rosnąca powaga. I znienacka, nie 
Zmieniając tonu, dodał te  słow a nieoczekl- 
_ aae> które wybuchem  odezw ały się w ser- 
u Danny Malorthy.

ty Chciałem poprostu najpierw w ypro-
uie Panią stąd, gdyż wie pani! dobrze, że

11111 iuż tu umarłego, któiego w ypatrujesz.

d v n ^ uniienie M alorthy uwidoczniło się je- 
t,,„, e W Siln,,—. J -----------  i-1- —

.7

tychn ■'* Ŝ nym dreszczu, k tóry  zresztą na 
lej w'aaSt stłumiła. I to nie strach rozedrgał 
d z ia n y ^  ®rzy Pewnych słowach, wypowie- 

ctl Prawie że bezmyślnie.
Crriarły? Jaki umarły?

Jednor-P°''Vl'e^zla* z niezmąconym spokojem. 
nfc*inte rusZył naprzód, ona zaś poszła 

9 Posłusznie.
W  ~ ~  Jesteśm y złymi sędziami, w  naszej
sVcanf3 SDrawie — mówił — i czasem pod-
w  tv ^  Rdzenie pewnych występków
^  ym  celu jedynie, aby  lepiej ukryć to, co

® Zgniło, a co powinniśm y w yrugow ać P groza śmiW^i;■ m  g roU / ■a J  ̂ °zą śmierci.

—r JakSl um arły? — pow tórzyła Mou- | 
chette — o jakim um arłym  m ow a?

Nieświadomie zaciskała w garści połę 
księżej sutanny, podczas gdy każdy jego 
krok spychał ją, bełkocącą i zadyszaną na 
skraj pochyłości. Śmieszność tego po­
ścigu, poniżająca natarczyw ość pytań  

próśb, gorzko upokorzyły jej dumę. Lecz 
jednocześnie czuła, jakby radość ciemną. 
M ówiła wciąż, a tymczasem zeszli z drogi 
na równinę. Odrazu poznała to niejsce. —- 
W  dwustu m etrach od pierw szych domów 
Trilly, ciągnął salę placyk, zamknięty żyw o­
płotami, w ysadzony według starego zw y­
czaju, chudęmjj lipami. Tu, w pierw szą nie­
dzielę sierpnia, kram arze jarm arczni rozbi­
jali swoje namioty i nieraz parki wiejskie 
urządzały tu sw e tańce.

Znowu stalli! tw arz w tw arz, jak w pier­
wszej chwili spotkania. Smętna jutrzenka 
zabłąkała się na niebo; w ysoka postać ks. 
Donissana w ydała  się pannie M alorthy jesz­
cze w yższą, gdy w ładnym  gestem, z niew y­
powiedzianą siłą i łagodnością, podszedł do 
niej i uniósł nad jej głową czarny rękaw :

— Niech panią nie dziwi to, co powiem: 
proszę zw łaszcza me doszukiwać się żadnej 
rzeczy, k tóraby  mogła wzbudzić czyjekol- 
wiek zdziwienie lub zaciekawienie. Ja sam  
jestem tylko biednym człowiekiem. Ale kie­
dy działał w  pani duch buntu, w yczytałem  
w  tw em  sercu imię Boże.

I» opuściwszy rękę, zakreślił kciukiem 
na piersi M ouchetty znak krzyża.^

O skoczyła w stecz ze zdrętw iałem  zdu­
mieniem, nie mogąc dobyć ani słowa. Gdy 
zaś przebrzm iało w  niej echo tego głosu 
którego słodycz przeniknęła ją naw skróś:

spojrzenie ojcowskie kapłana w irąciło ją w 
ostateczny zamęt.

Tak ojcowskie!... (Albowiem i on spró­
bował trucizny 'i kosztow ał jej długotrwałej 
goryczy),

Język ludzki me może być do tego sto­
pnia usprawniony, aby v y ra z ić  w  oderw a­
nych pojęciach pewność rzeczywistej obec­
ności, albowiem w szelka ludzka pewność 
jest wydedukowana, doświadczenie zaś wię­
kszości ludzi u zmierzchu długiego życia o- 
kazuje się niczem ińnem, jak kresem  długiej 
podróży dookoła w łasnej nicości. Żadna in­
na oczywistość poza logiczna, nie wynika 
z rozumu, żaden inny św iat nie jest dany, 
poza światem  gatunków i rodzajów. Żaden 
ogień, prócz boskiego, nie łamie i nie roz­
tapia lodu pojęć. A jednak to, co się w te] 
chwili objawia oczom ks. Donissana, nie jest 
symbolem ani obrazem : to dusza żyjąca, to 
.serce przed innymi zapieczętowane! Ani 
teraz, podczas tego niezwykłego spotkania, 
ani później, niie potrafi on słowami w ytłu­
maczyć owej zewnętrznej wizji, równego 
blasku, stapiającej slilę ze światłością w ew ­
nętrzną, k tórą jest do głębi przesycony. I ,k 
samo pierw sze widzenie noworodka jes. tak 
pełne i czyste, że nifc potrafi on zrazu od­
różnić ogarniętego św iata od wibracji swej 
w łasnej radości. B arw y i kształty  rozkw i­
tają w szystkie naraz w  jego zw’ycięskim 
śmiechu.

Gdy go w  p r z y s z ło ś c i  nagabyw ano p y ­
taniami na temat daru czytania w  ludzkiej 
d u sz y , z p o czą tk u  w ypierał się praw ie za­
wsze u p o r c z y w ie . Czasem zaś, w ystrzega­
jąc się kłamstwa, w daw ał się w  w yjaśnie­

nia, ale tak skrupulatne, tak naiwnie dbałe
0 dokładność, że spraw iały  ciekawym  no­
w y zawód. Takby ci w ytłum aczył pobożny 
wieśniak ekstazę i zespolenie z Bogiem św . 
Teresy, św. Jana od Krzyża. Albowiem ży­
cie jest gm atwaniną bez ładu tylko dla tych, 
którzy je z zew nątrz kontemplują. Natomiast 
człowiek nadprzyrodzony czuje się swojo 
na każdej syyżynie, na jakąkolwiek miłość 
go w ynosi; jego życie duchowe nie znosi 
zaw rotów , skoro otrzym ał dary  wspaniałe, 
których nie sili się naw et okreśhć, ni na­
zwać.

„Co ksiądz w idzi?” zapytyw ano świę­
tego. „Kiedy ksiądz widzi? Jakie są prze­
czucia? Jakie znaki?” On zaś powtarzał 
w  kółko na podobieństwo pilnegc dziecka, 
które nie przestąje szukać w yrażeń z e! 
m entarza:1

„Lituje siię... lituje się jeno!” Gdy na 
skręcie drogi widział przed sobą dopiero 
cień n iew yraźny, gw ałtowna litość gościła 
już w  jego sercu. Czyż nie tak samo m atka 
z ry w a się ze snu, wiedząc z cała pew no­
ścią, iż dziecko jest w  niebezpieczeństwie? 
Litość wielkich dusz, ich nadziemskie w spół­
czucie w  mgnieniu oka przenosi ich do taj­
ników obcych dusz. Litość, .iak rozum, jest 
jednym  ze składników naszego poznania. 
Lecz, jeśli ma własne prawa, to wywmdy 
z nich są piorunujące, a umysł, k tóry  p ra­
gnie im nadążyć, widzi tylko błyskawicę.

(C. d. n.)



ani jednej spraw y, wobec tego nie było po­
wodu zbierania się Komitetu. Tym czasem  
w yrażono zapatryw anie, ze przy takiem po 
stępowaniu nie przestrzegano ściśle treści! 
artykułu 586 a. P rzyłączyłem  się do tej m y­
śli. Doszedłem do poglądu, że Komitet raz 
w  roku zw ołany być musi. b y ć  może, że 
będzie można w ów czas stwierdzić, podobnie 
jak sądy, które odbywają swe regularne 
posiedzenia, że nile ma do rozpatrzenia żad­
nej spraw/y.

Komitet demonstruje przez to swoje 
istnienie i podkreśla, że będąc całkowicie 
zorganizowanym  i gotow ym  do podjęcia 
czynności, jest do dyspozycji komisji mie­
szanej na w ypadek skierowania do niej 
skargi.

Następnie w yrażono myśl, że Komitet 
w  razie dorocznego zebrania mógłby badać 
całokształt kwestji robotniczych, pominąw­
szy wszelkie skarglii formalne, lub zażalenia. 
Zdajemy sobie spraw ę z warunków7 bytu or­
ganizacji robotniczych oraz ze szczególnych 
trudności, jakieby się mogły wyłonić. Pano­
wie! W asz przewodniczący jest zapatryw a­
nia, że me można przyłączyć się do tego po­
glądu. Komitet opiniodawczy m a ściśle o- 
kreśloną procedurę, mianowicie przez art. 
586 i przez regulamin postępowania. Znako­
mici praw nicy są zdania, że Komitet nile mo­
że w żadnym  razie w drażać sam  postępo­
wania, lecz, że stosownie do ścisłego brzmię 
nia art. 586, rozpocząć może czynności ty l­
ko wówczas, gdy zw róci się do nas o to 
kom isja mieszana. Sądzę, że w szyscy zgod­
ni jesteśm y w twierdzeniu, że na niniejsze 
posiedzenie w r. 1928 komisja mieszana nie 
przekazała żadnej sk arg i Komitet stw ierdza 
zatem formalnie, że nie ma do rozpatrzenia 
żadnej kwestji przekazanej mu formalnie 
przez komisję mieszaną.

Następnie członkowie Komitetu rozpa­
tryw ali oświadczenie przewodniczącego. 
Poczynili oni różnorodne uwagi i zastrzeże­
nia odnośnie do ścisłej w ykładni artykułu 
586, nie przedstawiając jednak żadnych 
kontrpropozycji lub wniosków. Na to o- 
św iadczył przewodniczący, że według jego 
zapatryw ania w ykładnia jego stanowić ma 
regułę tak długo, póki nie wpłynie formalny 
wniosek odnośny.

Atak na Reichswehrę.
Na wczorajszem posiedzeniu Reichstagu 

kanclerz Rzeszy udzielił odpowiedzi na in­
terpelację kom unistyczną w sprawie afery 
Towarzystwa filmowego „Phoebus". Kan­
clerz przedstaw ił cyfrowe zestawienie udziału 
m inisterstw a Reichswehry w Towarzystwie 
akcyjnem „Phoebus" i zobowiązań, jakie 
jed en  z wyższych urzędników tego mini­
sterstwa, kap. Lohman, zaciągnął imieniem 
m inisterstwa. Kanclerz stw ierdził, że sumy 
wydane na subwencje Towarzystwu filmo­
wemu pochodziły z pieniędzy przeznaczo­
nych na likwidację wojny i jej skutków. 
Sum y te są obecnie całkowicie wyczerpane 
i m inisterstwo Reichswehry nie będzie ich 
obecnie miało do dyspozycji. Kanclerz 
•stwierdził wyraźnie, że całe postępow anie 
m inisterstw a Reichswehry w tym wypadku 
było niedopuszczalne. Cała ta akcja pole­
gała  nietylko na subwencjonowaniu Towa­
rzystwa „Phoebus", ale także na w spół­
pracy ze Związkiem banków berlińskich, 
które to konsorcjum  udzieliło ministerstwu 
Reichswehry poważnych gwarancji. Aby na 
przyszłość zapobiec podobnym  wypadkom, 
zapowiedział kanclerz utworzenie specjalnej 
komisji kontrolującej, składającej się z przed­
stawiciela m inisterstwa Reichswehry, przed­
stawiciela m inisterstw a finansów i Izby ra­
chunkowej, która to komisja miałaby na 
celu sprawować nadzói nad poszczególnem i 
oddziałami m inisterstw a Reichswehry i nie­
dopuszczenie nieodpowiedniego używania 
pieniędzy.

•

Oświadczenie socjalistycznego posła Se- 
veringa zawierało obrachunek opozycji so­
cjalistycznej z rządem obecnym. Optymizm 
ministra finansów co do sytuacji finansowej 
i gospodarczej Niemiec w r. 1928 poseł 
Severing nazywa złudzeniem, Główny atak 
przeciw polityce obecnego rządu zwrócił 

-poseł Severing przeciw m inisterstwu Reichs­
wehry, przyznając, że minister Gessler 
istotnie przeszkodził wielu ujemnym wyda­
rzeniom, mówca zarzucił mu jednak, iż za­
niedbywał on bardzo wiele i dopuszczał 
do tego, że nastroje m onarchistyczne w 
Reichswehrze szczególnie w stosunku po­
m iędzy Reichswahrą a organizacjami i dzia­
łaczami pracy, których Reichswehra używa 
jako swoich mężów zaufania, dotychczas 
się utrzymały.

Po przemówieniu posła Severinga wy­
wołało wielką sensację pojawienie się na 
trybunie nowego ministra Reichswehry gen.

Grosnera, który oświadczył, że zarzutów 
przeciw Reichswehrze postawionych przez 
Severiiiga, nie może pominąć milczeniem. 
Dziś jednak nie, może jeszcze udzielić na 
nie odpow iedzią pragnie tylko zapowiedzieć, 
iż wszystkie te  zarzuty z b a d a j  odpowie na 
nie póz'niej.

*

„Welt am A bend" w ystępuje ostro 
przeciw budżetowi Reichswehry, zarzucając 
rozrzutne szafowanie pieniądzmi państwo- 
wemi. Dziennik zestawia wydatki w Reichs­
wehrze i wydatki policyjne na te same cele 
i dochodzi do wniosku, że gdyby zreduko­
wać wydatki w Reichswehrze w dziedzinie 
amunicji, umundurowania i wyżywienia do 
wysokości wydatków policji, to oszczęd­
ność ta wyniosłaby 55 miljonów rocznie.

*
„Voss. Ztg." donosi, że dochodzenie 

sądowe w sprawie tajemniczego transportu 
amunicji, zatrzymanej w Kilonji, zatacza co­
raz szersze kręgi. Dziennik twierdzi, że 
śledztwo wykryło istotnie pewien związek 
pomiędzy tym transportem  a oddziałem 
transportów morskich kierownictwa mary­
narki, które, jak wiadomo, brało główny 
udziar w całej skandalicznej aferze subw en­
cjonowania Towarzystwa filmowego „Phoe­
bus". Dziennik podkreśla, że nowy minister 
Reichswehry będzie musiał zlikwidować nie- 
tylkc tę dawną aferę, którą mu jego po ­
przednik pozostaw ił, ale także cały szereg 
spraw nowych, które dopiero wychodzą na 
jaw.

Unifikacja Rzeszy.
Rząd Rzeszy zwrócił się ao  poszcze­

gólnych krajów o wydelegowanie swoich 
przedstawicieli do t. zw. komisji ośm nastu, 
utworzonej na podstawie uchwał konferen­
cji pom iędzy rządem Rzeszy a krajami. Z ra­
mienia rządu Rzeszy do komisji tej wejdą 
prawdopodobnie kanclerz, jego zastępca, 
oraz jeszcze trzech innych ministrów i ko­
misarz oszczędnościow y. Pozatem  przewi­
dziane jest zaproszenie do tej komisji wy­
bitnego historyka oraz prawnika-specjalisty 
w kwestjach prawno-politycznych.

Jak twierdzą w kołach parlam entarnych, 
już samo utworzenie się komisji było do­
wodem zwycięstwa rządu Rzeszy w czasie 
obrad konferencji z przedstawicielami po ­
szczególnych krajów. Część bowiem krajów 
żądała kategorycznie przygotow ania projektu 
reorganizacji politycznej Niemiec i pow ie­
rzenia go komisji konstytucyjnej Rady pań­
stwa Rzeszy, tak, że projekty te byłyby 
opracowywane przez kraje bez większego 
udziału rządu Rzeszy.

Na tern tle dojść miało do bardzo o- 
strego zatargu, a nawet do płzerwania o- 
brad konferencji na półtora godziny. W cza­
sie tej przerwy gabinet Rzeszy miał się ze­
brać na specjalną naradę, by szukać wyj­
ścia. W toku narady gabinetowej m inistro­
wie niem. partji ludowej mieli grozić nawet 
wycofaniem się z gabinetu, gdyby cała 
kwestja miała być przekazana komisji Rady 
państwa. U tworzenie więc obecnie zorgani­
zowanej komisji ośm nastu było kompromi­
sem. który załagodził poważny bardzo kon­
flikt.

Niw; U  jiM I pracę.
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedze­

nie nowowybranego Senatu wolnego miasta, 
na ktorem, jak słychać, dokonano podziału 
czynności pom iędzy poszczególnych sena­
torów. Urząd handlu objął senator parla­
m entarny Jevelovsky, natom iast referat spraw 
personalnych objął w iceprezydent Senatu 
Gehl. Dotychczas referat ten znajdował się 
zawsze w ręku nacjonalisty niemieckiego 
dra Ziehma, następnie po ustąpieniu tegoż 
w rękach prezydenta Senatu dra Sahma.

Prasa gdańska omawia wybór nowego 
Senatu i w ystępuje ponownie z wnioskiem 
rozszerzenia obecnej koalicji senackiej na 
t. zw. wielką koalicję, obejm ującą wszystkie 
stronnictwa, od nacjonalistów niemieckich 
do socjalnych-dem okratów. Organ socjal- 
nych-dem okrat -w „Danz. Volksstim m e“ na­
wiązując do powyższej wiadomości, wypo­
wiada się stanowczo przeciw podobnej kom­
binacji.

Na zgromadzeniu partji centrowej przy­
wódca tej partji a zarazem jeden z człon­
ków Senatu wolnego miasta ks. Sawatzki 
wygłosił referat na tem at programu poli­
tycznego i gospodarczego nowej koalicji 
senackiej. W ywody sen. Sawatzkiego utrzy­
mane były w formie bardzo ostrej. Dłuższy 
ustęp poświęcił referent sprawie porozu­
mienia z Polską, przyczem winę niepow o­

dzenia. dotychczasowych usiłowań w kie­
runku porozumieuia przypisuje wyłącznie 
Polsce. Referent oświadczył m iędzy innemu 
Nowy Senat koalicyjny zachowuje pod 
względem wewnętrzno-politycznym  dążenie 
do porozumienia z Polską. Pozostałe partje 
koalicyjne, a mianowicie partja liberalna 
i socjalni-demokraci dążenie to wyraźnie 
podkreślili w swej akcji wyborczej, Tak- 
samo i centrum, było zawsze za porozu­
mieniem z Polską. Tesam e dążenia oży­
wiały dotychczasowy Senat. Być może, że 
nie znaleziono- do- tego  odpowiednich dróg, 
oby przeto nowy Senat drogę tę znalazł, 
przyczem może być pewnym naszej współ­
pracy.

M m  Mi fepttaa n fruejL
W  dobie, kiedy spraw a utworzenia w 

Polsce Najwyższej Izby Gospodarczej, 
przewidzianej w  art. 68 Konstytucji naszej, 
stała się przedmiotem dyskusji publicznej 
i kiedy naw et rozlegają się glosy, by ciało 
to zastąpiło w  przyszłości Senat, nie od rze­
czy będzie poinformować szerszy ogół spo­
łeczeństw a, o tern, co się dzieje w pokrewnej, 
dziedzinie w  krajach Zachodu.

Jak wiadomo, istnieje w  Niemczech od 
roku 1920 t. zw. „Vorlaufiger Reichsw irt- 
schaftsrat”, k tóry  obecnie ulega przekształcę 
riiiii w  stałą Państw . Radę Gospodarczą; w e 
Francji zaś, również o charakterze prowizo­
rycznym , pow stał w  r. 1925 t. zw. „Gonseil 
National Economiąue”. O tym  ostatnim  pra­
gniemy udzielić w artykule niniejszym nieco 
informacji z racjj złożenia Izbie Deputow a­
nych przez rząd francuski projektu ustawy, 
która ma ostatecznie ustalić, na  zasadzie 
dotychczasow ych doświadczeń, istnienie, u- 
strój j działalność francuskiej Narodowej 
Rady Gospodarczej.

Obszerne m otyw y, w  które zaopatrzył 
rząd francuski wspomnianą ustawę, zasłu­
gują na szczególną uwagę. S tw ierdziw szy, 
iż chodziło |j{ chodzi o skoordynowanie i mo­
żliwe uzgodnienie wszystkich czynników 
kompetentnych, w pływ ających na tok życia 
gospodarczego i ustalenie ogólno - państw o­
wego na to życie punktu widzenia, zastrzega 
się rząd francuski, iż nie miał i nie ma by­
najmniej zam iaru „tw orzenia rodzaju parla­
mentu gospodarczego; suwerenność narodu 
posiada sw ych praw nych mandatarfuszówy 
którzy sami tylko mają prawo przem awiać 
w jej 'imienin”. Rada Gospodarcza m a jedy­
nie zalecać państw ow ym  arganom . w yko­
naw czym  i ustaw odawczym  uctiwalone 
przez się wnioski i projekty.

W  dalszym  ciągu zaznacza rząd irańt- 
cuski, iż „w okresie dwuletniego, istnienia 
swojego, Rada Gospodarcza ujawniła sw ą 
żywotność, i pożyteczność. Istniały w praw ­
dzie z początku pew ne trudności, zw łaszcza 
nie łatw e były  do rozstrzygnięcia starcia 
interesów  pomiędzy „producentami przem y­
słowym i a  rolniczymi, robotnikami a praco­
dawcami, spółdzielcami', spożywcam i a 
przedsiębiorcami, przedstawicielami pracy 
umysłowej a pracownikami fizycznymi”. 
Stopniowo, jednak w szyscy  uczestnicy nau­
czyli się rozumieć i oceniać nawzajem  swe, 
odrębne punkty widzenia i dochodzili w  ten 
sposób niejednokrotnie do» porozumień®, 
praktycznego.

Z pośród spraw , którenai się zajm owała 
francuska Rada Gospodarcza, uzasadnienie 
ustaw y wymienia w szczególności ze spe- 
cjalnem uznaniem narady jej i wnioski' w 
sprawie zagadnienia mieszkaniowego, prze­
prow adzenia obszernej ankiety o lukach 
i niedomaganiach francuskiej techniki gospo­
darczej (outillage naiional), opracowanie 
wniosków w  sprawie walki! z bezrobociem, 
w sprawie intensyfikacji produkcji rolnej, 
popraw y żeglugi rzecznej, rozwoju, portów  
morskich i t. d. i t. d.

Nowa ustaw a przeprow adza pewne 
zmiany w  dotychczasow ym  składzie i ustro­
ju R ady. Kiedy uprzednio Rada liczyła 47 
członków stałych  i 94 zastępców, nowa Ra­
da ma liczyć 150 członków stałych; w yzna­
czanych przećew szystkiem  przez zrzeszenia 
uczestniczące w  życiu gospoda rczem. Ugru­
powania i organy produkcji delegować będą 
80 przedstawicieli!, w tern: w łasność nieru­
choma 10, w łasność surowców, narzędzi 
produkcji i sił napędowych 30, robotnicy 
I pracownicy fizyczni i umysłowi 40; ugru­
powania i organy w ym iany, zbytu i trans­
portów  posiadać będą 48 delegatów, w  tej 
liczbie: instytucje finansowe 9, instytucje
transm isyjne i transportow e 12, przedstaw i­
cielstwo handlu 9, w reszcie przedstawiciel­
stwo pracy w  tych działach 18 delegatów. 
W reszcie , trzecią grupę, stanowić ma repre­
zentacja różnych form spożycia, w liczbie 22 
delegatów, z których 8 reprezentow ać ma 
sam orząd departam entalny i gminny, 6 spół­

dzielnie spożyw cze; mieszkaniowe i K p., 6 
kasy oszczędności, pomocy, wzajemnej, u- 
bezpieczenia. i L p., a 2 delegatów  w ysyłać 
będą zrzeszenia podatników, z jednej strony 
i ogólna D yrekcja budżetu państwowego 
z drugiej. Szczegółowy w ykaz instytucji 
i organizacji, powołanych do delegowania 
swych przedstawicieli do Rady, wskakuje 
rzecz bardzo,znam ienną: w skład R aay  w e j' 
dą zarówno przedstawiciele, zrzeszeń p ry ­
watnych, iak zrzeszeń o charakterze pubłicz- ‘ 
no-prawnym , a naw et pewna liczba bezpo­
średnich przedstawicieli państwowych; przed 
siębiorstw gospodarczych, np.. Zarządu dóbr 
państw owych, fabryk państwowych,. Banku 
emisyjnego,, poczt, telegrafów  i telefonów, 
kolej| państw ow ych i t. p. W  grupie .przed­
stawicieli p racy jest też przewidziany uaział 
indywidualny uczonych ekonomistów^ tech­
ników, prawników..

Członkiem R ady może być każdy oby­
w atel czy. obyw atelka francuska, o ile .liczy 
ponad lat 25 I posiada wszelkie praw a cy­
wilne i polityczne. M andat trw a 6 lat. Rad£ 
wznawićzsię. w połowie co 3 la ta . Członków 
Rady mianuje, prezes R ady m inistrów . na 
wniosek odpowiednich zrzeszeń.

Rada może być w ezw ana prze® Rząd 
do wypowiedzenia się lub -złożenia pirojektit 
ustaw y albo dekretu w zakresie wszelkich 
zagadnień ekonomicznych*, finansowych - - { 
społecznych. M oże opiniować ustaw y lub 
rozporządzenia rządowe, może z własnej ini­
cjatyw y opracow yw ać dezyderaty  pod a* 
dresem  w ład z : pubHcznycte.

P rezesem  Rady je s t . z  urzędu1 prezes 
Rady ministrów. P o n ad to , posiadać1 będzie 
Rada 4 w icepiczasów  z w łasnego w yboru 
Rada w yłan ia 5- stałych komisji rrdto spraw 
rolnictwa, przem ysłu, haodiu i transportów , 
organizacji- praeyr, finansów, oraz*, w  miaje 
potrzeby, komisje specjalne.

W pracach R ady i jej komisji,, m ogą d- 
czesiniczyć: w poszczególnych wypadkach 
w yżsi urzędnicy zainteresowa.ny.ch minis­
terstw , gubernatorzy Ałgaeru, Tunisu i Ma- 
rokku. 8 lale uczestniczą;: dw aj, .przedstawi- 
ciele Rady. stanu fCon&eit d’E iąl)t przedsta­
wiciel Francji, w  M ięażynarodow em  BjurZjS 
Pracy, przedstawiciel M iędzynar.. B iura Pra* 
cy. w Paryżu, przedstaw iciel Naczelnej J?ad5 
Obrony Narodowej (Córased Superieurtoe 1* 
ftefense-. Natiomale).

O to w  zarysie ogólnym projekt nowe; 
francuskiej- R ady Gospodarczej^ W dobie o- 
łtecnei obradują pad  .jęjB odpUMfiędnie; komń 
s.je parlamentu. W ynik 'tych narach będzifi 
niewątpliwie bardzo interesującym  mas
terjałem  óo dyskusji nad spraw ą p ań stw a  
wej Rady Gospodarczej w  Polsce.

Ruch przedwyborczy.
*

Mim Miećzirtski w ydał okólnik d<J
wszystkich podległych mu władz i aczS*
dów regulujący słu żb y  pocztową, teleg i^  
ficzną ii telefoniczną okresie w yborczy#’
M inister przestrzega, aby koj?ę£pond£ncja 
pocztowa, szczególnie* adresowana i pjochoj 
dząca od władz wyborczych, była j a t  naj 
rychlej przesyłana, zaś telefoniczne- p o łl 
czeniia możliwie szybko uskuteczniane- ™ 
związku z tym  okólnikiem MS We w. poler 
ciło W ojewodom i starostom , by o- wypad* 
kaeh złego funkcjonowania służby. Pocz‘° ' 
wej i telefpnicz. natychm iast zawiadamia!
odnośne dyrekcje,, pocztowe,..Gmioorn i urz^
dom poleca MSW, aby nie* stawiały żadrayc" 
przeszkód kom isarzom  wyborczym w K°‘ 
rzystan ia z  aparatów telefonicznych i prze' 
prowadzaniu rozmów międzymiastowych.

Gjów-na Komisja W yborcza podaje I  
wiadomości* że ostateczny tęrmm, ustal11® 
ordynacją w y b o rc z ą , <ło składania pańsF*P 
wycti Ust wyborczych, zarówno do Soip, 
jak. i do  .Senatu, upływ a z dniem 24. 5“  
cznia b. t ,  ,

W  dniu wczorajszym, na: ręce Głó9(ri 
Komisji W yborczej złożoną została U5 
wyborcza P. P. s . do Senatu,

*  i
Związek Ziemian w  W arszaw ie ogt°:. 

deklarację, w której przypomina, że 
udziale grup konserw atyw nych doki2®, 
wszelkich starań o wytw orzenie jednoM ^ 
zespołu w szystkich żyw iołów  u m ia rk o ^  
nyoh celem wprowadzenia do ciał u s t* re 
daw czych przedstawicieli realnych '
sów  życiowych, którzy by w  myśl Listu 
skupów byli najbardziej zdolni do lojaluê  
obiektywnej w spółpracy z Rządem 
wzmocnienia w ładzy państwowej. 
te jedinak zawiodły, albowiem niektóre &jJjj 
niictwa wo-lały nadużyw ać haseł k a t o l i ^  
dla dalszej rywalizacji i nie chciały dać 
dowi otw artego w  dobrem poparcia. T° » 
Związek Ziemian uw aża za swój o 
nie zmieniając swego ustosunkowania



Listu pasterskiego, pójść do w yborów  kie- 
^ ją c  się względami dobra państwowego i 
kryterium  swego sumienia.

.*
W  Wilnie ruch przedw yborczy w  całej 

pełni. W  idiniu 19 bm pow stał tam obyw a­
telski Komitet okręgow y Bezpartyjnego Blo­
ku W spółpracy z  Rządem. Na odbytem w  
diii u  tym  żebraniu zgłosiły swój akces; na- 
Stępujące organizacje: Demokraci wileńscy, 
kWiązek nauczycielstwa szkół powszech­
nych, Związek pracy społecznej kobiet, 0 -  

ręgowy; Związek urzędników kolejowych, 
Wiązek ziemian, Stow arzyszenie urzędni- 
ow państwowych, P artja  pracy, Stronni-

. vo Ludowe, Zjednoczenie, oraz Związek 
Naprawy Rzp.litej.
,A . 7 '  czwartek o godzinie 6 wieczorem 
odh °j . reńakcji „Ekspresa Kolejowego” 
tu Pol S*ę Pos'cdzenie okręgowego' komite- 
tnvw°' 0,lych organiizacyj kolejarzy, pocz-
p nauczycielstwa i przedstawicieli
rnv .CZekólnych organizacji pracowników u- 
skow0^ 0^  ° raz niektórych zw iązków  woj- 
POWofx ’P°stedzeniu tern uchwalono
S* i ^yeta na okres w yborczy „Głos
*kft o raz -Ekspres Kolejowy’1 ja
dz.-ni.Sani komitetu. Na tern samem ppsie- 

u zgłosił oficjalny akces do komitetu 
urzędników kolejowych oraz Zwią- 

podoficerów rezerw y. PostanowionoPostanowionomu v. ero w  rezerw y. _ Rpwnaftyiny 
Wreszcie zawiadom ić oficjahue _ _ jnCZ,emu 
Blok W spółpracy z  Rządem  o P 
się do Bloku w yżej wymiienionyicn m tji. organ.-zdcji.

ku u r L l n i u 11 narządu okręgowego Związ- 
branie ko) • kolejowych odbyło się ze- 
^om yśl;ni ™ y - n a  którem uchwalono je-

--o m ie  akces do Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z  Rządem. NaBtepnte zebram  
Postanowili zw ołać na  dzień 25 bm. zebra-
die w  celu dalszego o r n ó w i e i u a  spruw  w y-
bp/czych, skoordynowania ogolu M rzędn^
°_w Państwowych przy Bloku ^

mówienia sprawy wielkiego wiec ^ 
nie pod hasłem  „Pójdziemy do w yborou
z Rządem”.

W Mołodecznie odbył 
cjonalny duchow nych p raw osław nyck  A 
Padła uchwała, popierania polonoTilskej Li 
%  wyborczej Rady Białoruskiej z d t. Pa- 
wluktewiczem.

*
W białostockim okręgu w yborczym  po­

w stał blok składający się z  PPS , Bandu, so­
cjalisto y* nicmieckicii i  stronnictwa robotni­
ków białoruskich. Na, piierwszem miejscu 
listy, tego ,3k>ko. Socjalistycznego” stanie 
bundo wiec Ejbrlich *«*■'— • przy*

Niem-

IKONIE A.

 -^waiisiyczncgo”
oundowiec tihrtich, następnie miejsca 
padną kolejno socjalistom-. Polakowi, 
cowi i Białorusinowi.

Dnia 17 stycznia b . r. odbyło się w  Go- 
styninfe drugie zebranie delegatów kupie- 
ctw a i rzemiosł,' na którem  przyjęto rezolu­
cję przystąpienia do Bezpartyjnego Bloku 
^ s p ó ł  pracy z  Rządem orazi dokonano w y- 

zarządu pow iatow ego Koła stanu śred- 
’eSo i Komitetu wyborczego.

*

Prasa francuska wykazuje wielkie zain- 
teresowanie kam panją przedw yborczą w Pol­
sce. «Awnivu stwierdza, .........« « , ,  że wszystko
świadczy o kompletnym sukcesie Rządu w 
przyszłych wyborach.

br- ^ N r j k  EILE.

Lwów, 21 stycznia.
Sobota, 21 stycznia. Rz. kat. Agnieszki 

p. i m. — Gr. kat. Jurja.
Niedziela, 22 stycznia. Rz.-kat. 3 po 3 

Kr. W incentego. — Gr.-kat. Połjekta ni.

TEATR WIELKI.
S obo ta  .21 bm. o 3.30 popoł. „W esele", p rzed­

staw ien ie  dla m łodzieży szkolnej.
Sobo ta  21 bm . o 7.30 w iecz. „Golem**,.
N iedziela 22 bm. o 3,30 popoł. „Dr, Jufja 

Szabo" — ceny  Zniżone.
N iedziela 22 bm. o 7.30 w lecz. „Tokująca 

Bogini".
Poniedziałek  23 bm. „Paganin i" -przedstaw ie- 

Szano" —  ceny najniższe.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 21 bm . „N iezw ykły  Seans".
N iedziela 22 bm . o 3 popoł. „Adieu M imi" — 

ceny  zniżone popołudniow e.
N iedziela 22 bm. o 7.30 w iecz. „Niech nmic 

djabli...“  z  p. .O strowskim .

TEATR MAŁY.
Sobota 21-go bm. godz. 4 -ta popoł. „Jase łka". 

W ykonają w ychów . B r. A lbertynów .
Sobota  21-go bm . godz. 7.30 w iecz. „P o tasz  

i P e rlm u tte r" . Gość. w ystęp . A. F ertn era .
N iedziela 22-go godz. 4 -ta  popoł. „Potasz 

i P e rlm u tte r" . W yst. A. F e rtn e ra . C eny zniżone.
N iedziela 22-go godz. 7.30 wiecz. „D udek" 

Gość. w ystęp  A. F e rtn e ra .
P o n iedz ia łek  23-go- godz. 7.30 w iecz. po raz  

osta tn i „D udek". Gość. w ystęp  A. F e rtn e ra .

- ’ Teatr Wielki. Dziś o godz. 3,30 popołudniu 
P-rzedstawii emie d la  m łodzieży szkolnej „W esele". 
W ieczorem  o godz. 7.30 o p e ra  d ‘A lberta : „G o­
lem ", z udziałem  ipp. C yw ińskiej, C yganika, T a r­
naw skiego w partiach  czołow ych. — Ju tro  w 
niedzielę, 22 bm . o  godz. 3.30 popołudniu kom e­
dia W ł. F odo ra : „Dr. Ju-lja S zabo". B ędzie  to 
trzecie z rzędu  p rzedstaw ien ie  w  tym  miesiącu, 
u rządzone staran iem  K om itetu p rzed staw ień  po­
pularnych. C eny  m iejsc od 50 gr. do 3 zł. __
W ieczorem  po ra z  trzec i kom edja J. B achw itza : 
„T okująca B ogini" z p. K asińską w roli ty tu - 

’ łowej.
IV. Przedstaw ienie popularne — p 0 cenach 

najn iższych -  odbędzie  się w  poniedziałek , 23 
b. m. W ystaw iona  będzie  op e re tk a  F r. L ehara : 
„Paganini". C eny  miejsc; o d  50 gr. do 4 zł.

Teatr N owości daje d(ziś w ieczorem  d ram at 
B. V eillera: „N iezw ykły  S ean s"  — w reżyserii 
E dw arda  Żyteckiego. — Ju tro  popołudm u, o go­
dzinie 3-ciej — po cenach  znacznie zniżonych — 
o p e re tk a  „Adieu Mimi" z p. KoTabianką. — W ie­
czorem  o godz. 7.30, o p e re tk a  „Niech mnie 
djabli..." z p. O strow skim , k tó ry  objął partję  
M argraoiegp po p. D em bow skim .

Teatr M ały w ystępule w krótce z  now ą pru- 
u iie ią , będzie  n ią  poi r.az p ie rw szy  w e  Lw ow ie' 
grana doskonała  kom edja Stef. K iedrzyńskiego, 
w  k tó re j -aufor z  n iezw yk łą  s iłą  c h a ra k te ry s ty ­
ki rysu je  ty p y  w ielkom iejskiego a ry s to k ra ty  i 
bonivivanta (p. Pelińs-ki.) zbankru tow anego  u tra- 
cjusza i piecz-eniarza (p. N aw rocki). Z na jw ięk ­
szą jednak pieczołow itością, w ycezelow ał au tor 
postać ap tek a rza  z  prow incji, obdarzając  ją n ie ­
zw ykłą  siłą  komizmu niepoztaawiają-c jednak 
głębszej psychologii. Z postaci te j praw dziw ą 
kreację  rob i n iep o ró w n an y  Antoni F ertner, o- 
p rom ieniając ją swoim pogodnym , ciepłym  ko­
mizmem i  czyniąc; z niej mimo w szystk ich  sm ic- 
sznostek  po stać  chw ytającą za serce  i  zn iew a­
lającą sym-pację w idza. O bsadę kobiecą s ano- 
w ią ipp. Bilińska-Cziarniowska w  ro li p. ap teka- 
rzow ej Rajldewticzowej i P- P^szynstka w roli 
a rty s tk i k abare tow ej Beli. P re m je ra  in teresującej 
komedill polskiego autora, odbędzie się w e w to ­
rek  dinia 24-go d- zapow iada się ,nader in teresu -
jąco. ____

Dyrektor Trzciński pow rócił z  W arszaw y, 
gdzie n a  jubileuszu Frenkla rep rezen tow ał M iej­

skie T e a try  — i podjął w dalszym  ciągu próby 
z głośnej kom edii - bajki J. B a rr ie ‘go: „P oca łu ­
nek K opciuszka", k tó ra  to  now ość w ejdzie na  
re p e r tu a r T ea tru  W ielkiego w p rzysz łym  ty ­
godniu.

P rzygotow ania do balu L. O. P. P. postępują 
w szybkiem  tem pie naprzód  i pozw ala ją  już dziś 
w różyć, ż e  dzień 1 lu tego  będzie czo łow ym  w 
d o tychczasow ym  karnaw ale . N iestrudzony kom i­
te t balu p rzygotow uje niezliczoną ilość p rzep ię ­
knych szczegółów  balu, jako  to piękną dek o ra­
cję sali, pom ysłow e k a rn e ty , dw ie znakom ite 
muzyki, popisy znanej doskonałej p a ry  taneczne j 
Ninoni G eorga Langów  ,i t. d., co w szystko  ra ­
zem z ło ży  się n a  św ietną całość.

Dziś ca ły  Lwów  będzie się baw ił na Reprezen  
tacyjnym Balu Prawników w K asynie i Kole 
Lit. A rt. N ikt z m łodzieży  zabaw y  tej nie opu­
ści, gdyż w ie, że tam  najlepiej się baw ić będzie. 
Z aproszenia w ydaje K om itet w K asjaiie p rzy  ul. 
Akadem ickiej m iędzy godz. 19 a  20 .

D ziś Reduta Artystów Teatru M ałego w s a ­
lach H otelu Krakowskiego-.

Niedzielne popularne w ykłady higieniczne. 
Zapow iedziany n a  -niedzielę dnia 22 s tyczn ia  w y­
k ład  p. t. „Fizjologja i  h igiena ży c ia  plci-owego" 
w yłączn ie  d la  kob ie t w K inoteatrze M arysieńka 
nie odbędzie s ię ’

Ze Związku Adwokatów Polskich. Z inicja­
tyw y  Zw iązku A dw okatów  P o lsk ich  w szystk ie  
z rzeszen ia  p raw nicze okręgu lw ow skiej A pe­
lacji, pow ołały  ze sw ego  łona A nkietę zbiorow ą, 
k tó re j celem  b y ło  dokładne przestudiow anie p ro ­
jektu Komisji K odyfikacyjnej do kodeksu po l­
skiej p rocedury  cyw ilnej z e  stanow iska  teorji 
p raw a i p rak tyk i p raw niczej, jako też poczynie­
nie um otyw ow anych  uw ag dla p rzedstaw ien ia  
ich Komisji Kodyfikacyjneu. A nkieta, k tórego 
Prezy-djum tw o rzy li p rezes S. A. Adolf C zerw iń­
ski, jako przew odn iczący  i  adw okat dr. W łodzi 
m ierz G odlew ski jako- zastępca p rzew odn iczą­
cego, po odbyciu całego szeregu konferencyj, 
p rzedstaw iła  szczegółow e spraw ozdanie  w yni­
ków sw y ch  obrad  n.a posiedzeniu ogólnem człon­
ków ankiety  dn-ia 10 listopa-da w raz  z w nioska­
mi- i  um otyw ow aniem  proponow anych zmian, u- 
zupetnień i sk reśleń  poszczególnych an y k u ló w  
projektu. W nioski te , p rzy jęte  przez pehią An­
kietę, p rzes ia ła  ta ż  w e formie m em oriału do 
Komisji- K odyfikacyjnej w W arszaw ie, _ k tóra  
w kró tk im  cz-asie ma odbyć jeszcze trzecie czy­
tanie projektu, poczem  jednolity kodeks dla ca­
łego P ań s tw a  m.a się ukazać w e farm ie rozpo­
rządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej. N aw ią­
zując do w yników  tej An-kiety u rządza O ddział 
lw ow ski Zw iązku A dw okatów  Polsk ich  obecnie 
cykl w ykładów  poglądow ych całego projektu 
kodeksu p rocedu ry  cyw ilnej, na k tó rych  refe­
renci A ukiety p rzedstaw ią  system atyczn ie  po­
stanow ienia tego projektu  z uw zględnieniem  róż­
nic zachodzących w porów naniu  z obecnie u nas 
obowiązującemii przepis-am-i. W yk łady  te odbędą 
się w lokalu Związku A dw okatów  Polskich p^zy 
ul. Sokola 1. 4 każdym  razem  o  godzinie 18.30, 
a to: w p iątek  dnia 20 styczn ia  br. Sędzia Sądu 
O kr. Zenon B ańkow ski. Postan-ow-ienia w stępne 
(art. 1 do, 131), w piątek dnia 27 stycznia br. St. 
R adca P rok . Gene-r. dr. K arol Skrow aczew skh 
P ostępow an ie (art. 132 do 251), w piątek dnia 3 
lutego br. S ędzia  Sądu 'O kręgow ego dr. Leon 
■Bloch 'D ow ody (art, 252 d o  387) w piątek dnia 
,10 luteg-o b r. A-dwokat p ro feso r dr M aurycy  
Allęrhand. Ś rodki -prawne i postępow ania n a d ­
zw yczajne (art. 388 do  488), w  p iątek  dn ia  17 
Lutege br. A dw okat dr. Antoni D ziędri elewie z. 
S ądy  p-olubowne (art. 489 do 512).

P. Prezydent Rzplltej udał się wczoraj 
do Grodziska, gdzie zwi-edził miejscową fa­
brykę przetworów chemicznych. Popołu- 
dniu powrócił P. Prezydent d-o Stolicy.

Dar dla Drzymały. Dnia 19 b, m. Pan 
Prezydent Rzp-litej n-a wniosek Ministra 
Spraw  W ewnętrznych przyznał Michałowi 
Drzymale, znanemu powszechnie z okazii 
walk o polskość w b. zaborze pruskim, je­
dnorazowy dar w  kwocie 10.640 zł. na za ­
kupiło parceli likwidacyjnej..

Minister w fabryce szpulek. P. Mini­
ster Niezabytowski zwiedził jedyną w  Pol­

sce fabrykę szpulek na Pradze, zbudowaną 
według w zorów  angielskich. Szpulki w y ra­
biane są z drzew a brzozowego, które nor­
malnie używ ane byw a na opał. Produkcja 
fabryki rozwifja się znakomicie, eksportując 
już dzisiaj znaczne ilości tow aru zagranicę: 
do Brazylji, Francji i W ęgier. Rozwój jej 
ma duże dla nas znaczenie ze względu r.a 
racjonalne wyzyskanie bogactw  leśnych.

Ministerstwo Komunikacji podaje do 
wjado‘mości, iż wszelkie informacje, jakie 
ukazały się w prasie- codziennej o osobach, 
upatrzonych n a  stanowiska kierownicze 
przy reorganizacji Polskioh -Kolei P aństw o­
wych, -nie odpowiadają -praw-dizie.

K«m-isarjał Bankowy Ministerstwa Skar­
bu przeprow adził w  cią-gu 1927-go roku — 
105 rewizji. 43 rewizyj dokonano w  zakła­
dach głównych banków  akcyjnych; 32 — w 
oddziałach; 13 — w  dom ach bankow ych itd. 
We wszystkicin w ypadkach stwierdzono 
niniejsze lub większe uchybienia. W  działal­
ności przedsiębiorstw  bankow ych uchybie­
nia te przeważnie -nie by ły  spowodowane 
złą wiolą, lecz by ły  wynikiem nieświadomo­
ści, lub niedbalstwa-. W e w szystkich nieomal 
w ypadkach stanowiły te uchybienia pozo­
stałości' doby inflacyjnej. Wzmożona działal­
ność Inspektoratu Bankowego M. S. p rzy­
czyniła się do- usanowania stosunków ban­
kow ych -i wzmożenia zaufania szerokich mas 
do działalności banków  w  Polsce.

W ywiad z  -p. Komisarzem Rząlu. Komi­
sarz Rządu na m. Lw ów  p. J. Strzelecki w 
wywiadlzie z przedstawicielem „II. Kurjera 
Codziennego” -powiedział m. I:  Miasto
Lwów jest w  stadium zaciągania w  Banku 
Gosp. Kraj. pożyczki długoterminowej na 
kwotę około 8 mi-lj. zł., która umożliwi sfi­
nansowanie inwestycyj dokonywanych przy 
pomocy kredytu tow arow ego i pożyczek 
krótkoterminowych, Budżet zw yczajny gmi­
ny lwowskiej na r. 1928/29 zamknie się przy­
puszczalnie w granica oh 18 i pół mi-lj. zł. 
Budżet nadzwyczajny chciałby p. Strzelecki 
zamknąć w  granicach 25 mil}. Budżet ten 
będzie pokry ty  z zagranicznej pożyczki dłu­
goterminowej, k tó rą gmina, m. Lw ow a za ­
ciągnąć ma zgodnie z wytyczneani ogólnej 
polityki finansowej państwa.

P. Strzelecki m a zamiar dokonać już w 
miesiącu lutym br. reorganizacji M agistratu 
lwowskiego. Niektóre dotychczasow e jtd - 

j nostki administracyjne w zarządzie gminy 
są zbyt duże i ciężkie. Trzeba je rozbić. Ko­
misarz Strzelecki pragnąłby podmieść docho­
dowość przedsiębiorstw i m ajątków gmin­
nych.

Dążyć będzie do uproszczenia całego 
systemu urzędowania. Persona! adm inistra­
cyjny trzeba nauczyć samodzielności, nau­
czyć go szerzej patrzeć, a ludzi, którzy tym 
zadaniom nie sprostają i dla których urzę­
dowanie będzie w  dalszym cią-gu „załatw ia­
niem kaw ałków ”, trzeba przenieść w  siari 
nieczynny.

Wyrok w sprawie Kurnatowskiego i 
to-w. W czoraj p-opołudniu Sąd Okręgow y o- 
głosil wyro-k w głośnej spraw ie o nadużycia 
w Urzędzie Śledczym, n-a mocy którego 
w szyscy oskarżeni, t. j. -Kurnatowski, Do- 
biecki i 3 wywiad-o-wców zostali uniewin­
nieni. M otywy tego w yroku ogłosi Sąd w 
dniu 1 marca b. r.

Drugi syn królewskiej pary jugosło­
wiańskiej. Z Biało-grodu donoszą -pod- datą 19

tifflitf ntńii Un hlslifj#.
W  bieżącym  miesiącu upływ a sto lat od 

Możenja Banku Polskiego. Z tej okazji so- 
s? ‘ si9 wskrzesić dzieje pow stania pierw - 
- e2° polskiego banku publicznego oraz 

*zbdstawić ówczesne w arunki i stosunki 
dziedzinie kredytu państwowego, 

i Za czasów  daw nej Rzeczypospolitej nie 
J ? 0 instytucji finansowej o charakterze pu- 
n.lCznym. W szystkie transakcje w  dziedzi- 
ttń finansowej załatw iali bankierzy pryw a- 
^  Dopiero w  epoce stanisławow skiej po- 
ę - ^ i ą  projekty powołania do życia finan- 
tr- instytucji publicznej. Impuls dała po- 
ę.Zehą kredytu  państwowego. Kiedy bowiem 

Czteroletni uchwaii-ł powiększenie woj- 
a bo stu tysięcy, trzeba było na ten cel 

yjńduszów. Odwołanie się do ofiarności pu- 
®,vCZnej zawiodło, gdyż dobrowolne datki 

^Pływały skąpo. Zawiodły również w pły- 
y ze specjalnego podatku „Ofiara w ieczy- 

obojga narodów  na wojsko”, gdyż w y- 
błezały zaledwie na w ystaw ienie 40-tysię- 

J*ńej armji. W obec tego, Komisja skarbow a 
T?*ońna postanowiła zaciągnąć, za pośred- 

9t\vem bankierów  w arszaw skich, pożycz­
y ć  zagraniczną. P ierw szy projekt takiej po- 
^ ° 2 k i  napotkał na Opór Sejmu, drugi (pie- 
^ b z y  min ) dostarczyć bankier, m argr. 

e,'tili Rossi w  Genui) rozbił się wskutek

intrygi posła LucchesinEego, trzeci (pienię­
dzy m;i'at dostarczyć bank berunskO nie 
przyszedł do skutku z powodu opozycji 
króla Stanisław a, który w zamian ośw iad­
czył gotowość ofiarowania swych klejnotów 
na zaspokojenie potrzeb państwa, a t ,  ze 
dopiero w  czerw cu 1790 r. PIZiSź 'a , .  
skutku pożyczka holenderska (dom an lei 
ski Hogner Grar.d i Smeth) w łącznej w y- 
sokości przeszło ośm miljonów zip. iecy 
w  pewien czas potem Sejm uchwalił nową 
pożyczkę na potrzeby „obrony narodowej 
w  w ysokości 30 miljonów złp., wspomniani 
bankierzy holenderscy oraz inny ban iei 
holenderski de Haan mielił ja pokryć po po­
łowie. Skarb Rzeczypospolitej otrzym a na 
poczet wspomnianej p o ż y c z k i  (od w arszaw ­
skiego bankiiiera P ro ta  Potockiego) zaleowie 
1 i pół miljona złp., gdyż pełnej realizacji; 
stanęła na przeszkodzie konfederacja targo- 
wicka.

P ierw szy  projekt banku narodowego, 
zm ierzający z .jednej strony do ułatwienia 
państwu zaciągania kredytu, a z drugiej 
pozbawienia bankierów warszaw skich do­
chodów z tego rodzaju transakcji, pow stał 
jeszcze przed obradami Sejmu czteroletnie­
go, gdyż w 1774 r. Autorem jego był w oje­
woda gnieźnieński August Sułkowski, k tóry  
dążył do „pomnożenia dochodów R zeczy­
pospolitej przez ustanowienie banku, k tóry  
płaciłby prowizję w edług sposobu w pro- 

■ jekcfe ułożonego”. Pojaw ił się też z biegiem 
I czasu pokrewny projekt bezimiennego „Po­

laka” oraz kasztelana czerskiego O strow ­
skiego. W  latach 1780 i 1734 Sejm rozpatry­
w ał wnioski, tyczące się powołania do ży­
cia banku narodowego, a w  1776 r. sam król 
upominał się o założenie takiej instytucji. 
Lecz dopiero Sejm czteroletni, pod w pły­
wem poprzednio w spom nianych okoliczno­
ści, zajął się poważniej om awianą kwestia.

Z ówczesnej doby znany jest projekt 
nieznanego z nazwiska działacza, który w 
1790 wzgi. 1791 r. ogłosił broszurę p. t. „O 
banku narodov, ym w  Polsce ustanowić się 
łatw o mogącym”. W  sprawie takiego banku 
w ystępow ał pozatem kasztelan łukowski, 
Jacek Jezierski oraz Andrzej Kapostas, 
który z wdzięczności za nadane mu szla­
chectwo, opracował zupełnie realny p ro je k t 
banku emisyjnego i wielu innych.

W szystkie te zam iary i projekty, ujaw­
nione w  XVIII. w. nie dały jednak pozytyw ­
nego wyniku. Również za Ks. W arszaw skie­
go przeciągły okres m oratoryjny nie sprzy­
jał powstaniu banku publicznego tak, że na­
dal czynności kredytow e spoczyw ały w  rę ­
ku pryw atnych bankierów. Dopieio za Kró­
lestwa Polskiego, na Sejm ie w  1818 r., om a­
wiano potrzebę nowoczesnego system u k re ­
dytowego i w  łączności z tern, domagano 
się założenia banku krajowego. Postulat ten 
został urzeczywistniony dopiero w  dziesięć 
lat później, w styczniu 1828 r. w postaci 
Banku Polskiego.

Informację o powstaniu tego banku po­
daje współczesna „G azeta korrespondenta

warszaw skiego i zagranicznego” w Nr. 105 
z dnia 4 maja 1828 r., donosząc, że „D ekre­
tem z dnia 29 stycznia r. b. Najjaśniejszy 
Cesarz 5, Król JMci raczył najlaskaw iej po­
stanowić otworzenie w  mieście stołecznem 
W arszaw ie, banku pod nazwiskiem Bank 
Polski”. Pozatem, drugim dekretem  z dnia 
12 lutego ówczesnego roku, cesarz Mikołaj 
zamianował prezydium i irzech dyrektorów  
tego banku. Równocześnie wspomniana ga­
zeta podała do wiadomości, iż „w dniu 6 
b. m. odbędzie się w  nowym  gmachu ban­
kowym  publiczne otworzenie Banku Pol­
skiego, instalacja nowo mianowanych insty­
tucji tej naczelników i ogłoszenie jej ustaw”. 
Pisma w arszaw skie z dnia 9 maja 1828 r. 
przynoszą opis uroczystości otwarcia Ban­
ku Polskiego, k tóry  mieścił się u zbiegu ulic 
Elektoralnej i Rymarskiej. Otwarcia doko­
nał m inister prezydujacy w Komisji rządo­
w ej przychodów i skarbu ks. Drucki-Lubec- 
ki. Następne zaś numery wspomnianej ga­
ze ty  ogłaszają statut banku (zakres działa­
nia: „zaspokojenie długu publicznego, tu­
dzież rozszerzenie handlu, k redytu  i prze­
m ysłu narodowego”), a numer gazety z dnia 
22 m aja przynosi już ogłoszenie samego 
banku, informujące publiczność o sposobie 
załatwiania przezeń interesów pieniężnych.



bm.: Dziś o godz.. 1 min. 20 po .północy' 
królow a M arja powiła syma. Ten radlosny 
fakt podany został do wiadomości publicz­
nej przez 101 strzałów  oddanych przez1 b a­
terię fortecy białogrodzkiej. Zarówno kró­
lowa, jak .i mały królewicz- czują się dosko­
nale, Biuletyn o urodzeniu się królewicza 
podpisany został przez doktorów  Cohera 
i Zdrawkowiczia. Akt urodzenia królewicza, 
drugiego syna króla Aleksandra podpisany 
zosta ł zgodnie ż  postanowieniami konsty­
tucji p rzez prezesa R ady Ministrów Vuki- 
czewicza, m inistra Sprawiedliwości Subo- 
ticzia i przewodniczącego izby posłów  P e- 
ricza.

Nowe gmachy państwowe w stolicy.
W obec tego, że Bank Gospodarstw a Kra­
jowego uzyskał pod budowę w łasnego gm a­
chu cały plac, pomiędzy ulicą Bracką, Al. 
Jerozolimską i Nowym Światem, M inister­
stwo Robót Publicznych poszuka dla siebiłe 
nowego miejsca. W  rachubę wschodzą dwa 
place: przy Al. Szucha, obok M inisterstwa 
Óśwfety, oraz część placu po dzisiejszym 
ogrodzie pomologicznym.

Nowy zarząd poczciarzy. Zarząd zw ią­
zku pracowników pocztow ych z nowoobra- 
r.ym prezesem  p. Józefem Stangreclakiem 
na czele — przybył do p. M inistra Poczt 
i Telegrafów  i zapewnił go o lojalnej pracy 
wszystkich pracowników pocztowych dla 
Państw a.

Ujęcie zbiegów czeskich. Z Łucka do­
noszą: W  czw artek 19 stycznia w  godzinach 
rannych policja ujęła dwuclh uczniów szko­
ły  lotniczej w  Prościej o wie, (Czechosłow a­
cja) dezerterów , którzy lądowali pod Hru­
bieszowem  x  powodu braku benzyny i pie­
szo dotarli do Kowla. Stawili oni czynny 
■opór, dając kilkadziesiąt: strzałów  karabi­
nowych do patroli policyjnego, raniony 
przytem  został posterunkow y. Zostali oni 
schwytani i1 rozbrojeni i będą odstawieni do 
W arszaw y do dyspozycji władz.

D zieła Reymonta w Anglii. „T he N ew spaper 
W orld" zapow iada .w ydanie w L ondynie w n a j­
bliższym  czasie „Ziemi Ohiee;anej“ W . S. R ey ­
m onta pod angielskim  ty tu łem  „T he P rom ished  
L and‘‘ w  przek ładzie  prof. u n iw ersy te tu  Jag iel­
lońskiego M ichahta D ziew ickiego.

N ow y Instytut m iędzynarodowego prawa w 
Upsali. D zięki w spaniałem u zap isow i dyp lom aty  
szw edzkiego  H a rry  A rson Johnsona, obecnie 
o rgan izow any  jes t p rzy  un iw ersy tec ie  w Upsali 
in s ty tu t p ra w a  m iędzynarodow ego. S zw edzcy  
m ężow ie stanu  i p raw n icy  in te resu ją  się s ta le  tą  
gatęz ią  w iedzy, czego  dow odem  m oże b y ć  fakt, 
że w r. 1924 delegacja  szw edzka  w  G enew ie 
p rzed łoży ła  L idze N arodów  propozycję  skodyfi- 
kow ania praw a; ■międzynarodowego. P ro p o zy c ja  
zo sta ła  p rzy ję ta . O d tego  czasu  pracu je  sp ec ja l­
n y  kom itet pódl k ierow n ic tw em  g uberna to ra  
H jalm asa Ha-rnwiarksjoekia, najw yb itn ie jszego  
eksperta  w  tej dziedzin ie n ad  tem  dziełem . N o­
w y in s ty tu t o trzy m a  n azw ę  in s ty tu tu  Johnsona 
i zao p a trzo n y  zostan ie  w  b o g a tą  bib lio tekę i a r ­
chiw a. T e s ta to r w yraz ił życzenie, b y  n a  k ierow ­
nika in s ty tu tu  w yznaczony , zo s ta ł prof. O esten 
Unden, b. szw edzk i m in is ter sp raw  zag ran icz ­
nych, a  nastąpn ie  cz łonek  R ady  Ligi N arodów .

Konkurs na budow ę latarni morskiej jako 
pomnika Krzysztofa Kolumba. W  S an  Domingo 
w ybudow ana zostan ie  w celu  uczczenia K rzy ­
sz to fa  Kolum ba w ielka la ta rn ia  m orska. K oszta 
budow y la ta rn i m ają w ynosić  4 mflj. doi. L a ta r­
nia ma b y ć  w ybudow ana na  szczyc ie  gmachu, 
do k tó rego  przeniesione zo stan ą  .prochy Kolum­
ba. Ju ry  konkursu  odbędzie p ie rw sze  sw e po­
siedzenie w M adrycie , następne  zaś w jednej ze 
stolic republik południowo- - am erykańsk ich . Na­
g rody  konkursow e w ynoszą  -ogółem 50 ty s . do­
la rów . P rzew idz iana  na  budow ę la ta rn i sum a 
4 miij. idoli, m a  b y ć  zeb ran a  w. d ro d ze  su b sk ry p ­
cji w poszczególnych k ra jach . R zeczpospoiitta  
San D om ingo p rzezn aczy ła  na  -ten1 ce l 300 tys. 
do larów . P ostanow ien ie  w ybudow an ia  w spom ­
nianej la ta rn i, m ającej być poniekąd pom nikiem  
ku  czci Kolumba, zapad ło  w  r. 1923 na piątym  
kongresie  Unji Panam eryikańskiej w S an t-Jago  
de Chili.

Zakazany w iec. W  niedzielę  22 bm. p-ewien 
odłam  m łodzieży akadem ickiej p lanow ał zw o ła ­
nie w iecu ogólno akadem ickiego w sp raw ie  ży ­
dow skiej i ruskiej n a  w yższych  uczelniach. 
Ulotki, w ydane w tym  -przedmiocie, trak tu jące  
pow yższą  sp raw ę w bardzo  o s try  sposób, zo­
s ta ły  skonfiskow ane, a  u rządzen ia  w iecu ; 
kazała  D yrekcja  Policji ze w zględu na  lad 
i spokój publiczny.

Z sali sądowej. P rzed  T rybunałem  pod p rze­
w odnictw em  s. s. o. Rohm ana staną! Rudolf 
S w ita jło  ur. w  r .1898 oskarżony  o -oszustwo 
popełnione n a  szko-dę T o w arzy stw a  D ziennika­
rz y  Polskich  w w ysokości 1000 zł., o raz  o sfał 
szowan-ie podpisu na w ekslu, k tó ry  sam  zeskon- 
tow ał. P o  p rzeprow adzonej rozp raw ie  Ś w itajlo  
zo sta ł sk azan y  na dw a m iesiące ciężkiego wie 
zieaia, poczerń T rybunał p rzy ją ł jako  okoliczność 
łagodzącą, że skazany  je s t -degeneratem  a ojciec 
jego zm ari n a  -postępow y p ara liż  tnózgu. O sk a r­
żał prok. Bizup, bronił dr. W einsaft.

Kradzieże. Józefa  G arlicka  (-Czarneckiego 4) 
doniosła o k rad z ieży  z fury w alizy  z bielizną 
w artości 500 z!.; w  bram ie p rz y  ul. H ofm ana 10 
znaleziono ro zb itą  d rew n ianą  skarbonkę kośc ie l­
ną, k tó rą  nieznani sp raw cy  skrad li z  kościoła 
SS. F ranciszkanek  (K urkow a 41) i w ypróżn iw szy  
ją, porzucili; z m ieszkania N. K leina, (R od D ę­
bem  24) skradziono garderobę w arto śc i 700 z ł.; 
7. m ieszkania M ichała S tec ia  (Zielona 31) sk ra ­
dziono- 6 m. czarnej m aterji w arto śc i 336 zł.; 
z m ieszkania D aw ida K ornblicka (W olność U ) 
skradziono 1.000 zt. w gotów ce oraz  30 doi. am.

Na srebrnym ekranie.
Lew, Kopernik i M arysieńka: „M ogiła 
Nieznanego Łołn ierza“, w ytw órnia Star- 

Fiim w W arszawie.
Nikt nie zaprzeczy, że mieliśmy już 

kilka dobrych, bardzo dobrych filmów pol­
skich. Dosięgaliśmy powoli poziomu euro­
pejskiego i choć daleko nam było do szczy­
tów, to jednak pięliśmy się po najlepszej 
drodze. Film od filmu był lepszy i nieprze­
liczone rzesze zwolenników dziesiątej muzy 
cieszyły się rozwojem polskiej kinomato- 
grafji.

„Mogiła Nieznanego Żołnierza11 oznacza 
wielki krok... wstez. W róciliśmy do poziomu 
„Iwomd“ albo „Przystanku tramwajowego". 
Szkoda zachodów i starań, jakie włożono 
w ten obraz. Do marnego scenarjusza od­
bijającego jaskrawo od pięknej powieści Stru­
ga dorobiono marną ilustrację. Oficer legjono- 
wy dostał się do niewoli rosyjskiej, tuła się po 
bolszewji, przechodzi czerwone piekło, p rze­
żywa masę dziwnych przygód; tym czasem  
żona go zdradza a zrozpaczona córka rzuca 
się pod auto. Koniec końców, oficer ten 
dostaje się na ziemię polską i pada na niej 
od zabłąkanego pocisku... polskiego. Co to 
ma za związek z bohaterstw em  żołnierza 
polskiego usymbolizowanem w Mogile Nie­
znanego Żołnierza?

O reżyserji, montażu, fotografji wnętrz 
i technice napisów — lepiej zamilczeć. J e ­
dyne jasne mom enty filmy — to kreacje 
W altera i Leszczyńskiego. Pierwszy pow i­
nien grać w każdym naszym filmie, drugi 
właściwie wyzyskany, będzie znakomitym 
amantem w stylu Harrego Liedke, bodaj 
czy nie lepszym  od niego. Czekamy na 
„Ziemię Obiecaną". Może zrehabilituje „Mo­
giłę". St. M.

Bibljografja regjonalna
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego
sporządzona przez

Bibljotekę Uniwersytecką w e Lwowie
na podstawie wpływów od 14— 20 stycznia 

1928 r.

B a r t n i k  postępow y, (O rgan Zw iązku 
p s zczelni oz eg o i Sekcji p szczelarsk iej Tow . go­
spodarsk iego  w e  L w ow ie. P ism o redagu ją  L e ­
o n a rd  W eber, -ks. W . Kramowskl i L. P ierzchała) 
Ro-Cz. 50. -Nr. 1. 8° Str. 36. L w ów  1928. (Tow. 
gospód, w sch, M ałopolski).

B a t - o w  s k i  H enryk , T ranslite rac ja  alfabetu 
gr-ażaańskiego. (O-dbitka z  „P rzew odn ika  biblio­
graficznego", r. 1927), L w ów  1928. Zakł. ijar. im. 
O ssolińskich. 8° -str. 16,

„ B i b l i o t e k a  r e l i g i j n a "  K atalog T o­
w arzystw a ... 1928. S tyczeń , m. 8° s tr. 31, -Lwów 
1928 (B ibljoteka religijna).

- D z i e n n i k  u rzęd o w y  K uratorium  O kręgu 
szkolnego lw ow skiego R. 31. N r. 12., 8° str. 
423—512. Lw ów  1927 (Nakł. K uratorium  O kręgu 
szkolnego).

D z i e n n i k  u rzędow y  K uratorium  Okręgu 
szkolnego w ołyńskiego. R. 4., Nr. 11— 12, 8° str. 
249—279. R ów ne 1927. (D ruk. P o lska).

E o s .  C om m entarii S o tie ta tis  p-hilologae Po- 
lonorum . E d ito res: R. G anszyniec [et] Th. Zie­
liń sk i V:oJ. 30. 1927. 8°, s tr. 4 nl-b. 456. Leopołl 
19i27.Editum aujolk* M inisterii instructionis pu- 
bl-icae. P ro s ta t;  Leopoli, apud  G ubrynowdcz et 
filium, Parisiis, apud edito-res les Belles le ttres. — 
-P rzydane: Spraw ozdan ie  z  czynności Polskiego 
T o w arzy s tw a  filologicznego z a  1926 r . Lw ów  
1927, -Nakł. P o l. Tow . filologicznego 8 ', s tr. 14.

F i s c h e r  A dam  (C zerpaki). O dbitka z  -cza­
sopism a „W ierchy", r . 1927. (K raków ) [ 1927J
(D ruk. O rbis) 8°, str. 6.

O a z e  t a  Kościelna, T ygodnik  pośw ięcony 
spr-aw-om kościelnym . R edagują  D r. A leksander 
Pe-chnik i X. F ranciszek  Błotrricki. R. 35. N r. 2 4° 
s tr. 13—24. L w ów  1928. (B ibljoteka Religijna).

G a z e t a ,  Polska... lek arsk a . R elak to r -odpo­
w iedzia lny D r. K. K rzyżanow ski, R. 7. Nr. 1, 2. 
4°, s tr . 40. Lw ów  [i- i.] 1928. (Spółka w ydaw nicza 
lekarska).

G - o t t e s m a n  J.  i  R a p p a p o r f  M„ 
K sięga w zorów  p raw n iczych  dla podań sądo­
w ych w postępow aniu  egzekucyjne® , konkur- 
sow em , ugod-owem -oraz -dla sk a rg  w edie -ordy­
nacji zaczepnej. -Podręcznik -dla adw okatów  od­
pracow ali... L w ów  1928. Księg, M. B odeka. 16“ 
str. 336.

K o s m o s .  (Czasopismo: Pol. Tow . -przyro­
dników  im. K opernika)... pod red ak c ją  D. S zym ­
kiew icza. R. 52. Z. 4.‘ 8° s tr . 4 nib. 285—383. 
L w ów  1927. Tow . p rzy rodn ików  im. K opernika.

L e c h , l e k  a Jadw iga, P ism a1 polityczne 
z czasów  przedosta tn iego  bezkró lew ia. (O dbitka 
„K w artaln ika h is to rycznego" r .  1928). Lwów 
.1928. 8° s tr .  2 nib. 477—518.

M i e s i ę c z n i k  k a teche tyczny  i w ycho­
w aw czy . Organ- Z w iązku dje-c[ezjalneg-o] Kół 
K sięży P re fek tó w  (R edak to r odpow iedzialny X. 
Dr. K. Thull-ie) R. 17. Z. 1 8°, s tr . 48. L w ów  1928. 
(D ruk. „B ibljo teka R eligijna").

M u z e u m ,  Czasopism o pośw ięcone -spra­
wom w ychow ania i  szkolnictw a... po-d redakcją  
Ludw ika B ykow skiego. R. 42. Z. 4. 8° s tr , VII. 
209—328. L w ó w -W arszaw a  1927 Książnica — 
A tlas.

P r z e g l ą d  teologiczny. K w arta ln ik  nauko­
w y  (Za -komitet redakcy jny  X. A leksy K law ek). 
R 8 . -Z. 4. 8 °, s tr .  VIII. 337—448. L w ów  1927, 
„B ibljoteka religijna".

P r z e m y s ł ,  chemi-czny. M iesięcznik po­
św ięcony  sp raw om  polskiego p rzem ysłu  che­
m icznego; R ed ak to r dr. K azim ierz Kling. R, 11.

N r. 12. 8°, s tr . 757—804, (Lw ów ) 1927. C hem iczny 
In s ty tu t b ad aw czy  W arszaw a .

P r z e m y s ł  n aftow y . D w utygodnik  R e­
d ak to r odpow iedzia lny ; D r. S tan isław  S chatze l 
R. 3. Z. 1. 4°, s tr. 32. Lw ów , 1928. K rajow e T o­
w arzy stw o  naftow e.

R a c h w a ł  S tan isław , C ichy  bohater (Ks. 
Józef P oczątek ) Lw ów , 1927. N akł. Pol. T o w a­
rzy s tw a  opieki -nad grobam i1 bohaterów . 8°, 
s tr. 15.

S p r a  w o  z d  a  n  i e, 53... Rad-y Z aw iadow - 
cz-ej T o w ja rzy stw a ] Biblj[jotekii] s łuch /aczów ' 
p raw a. L w ów  1927. Nakł. Bibij. Słuch, p ra w a  
8°, str. 4 nib. 36. [m aszynopis lito-grafowany].

S y l w  a n . O rgan Polsk iego  T o w arzy stw a  
leśnego. R edak to r P rof. D r. Sz[ym on] W ierdak. 
R. 45. N r. 5. 8°, s tr .  301- 440. -Lwów 1927. (Druk. 
K S Jakubow skiego).

W i a d o m o ś c i ,  Lw ow skie... m uzyczne 
i tea tra ln e  (R edak to r: W ładysław  G ołębiow ski) 
R. 3. N r. 1. 2°, s tr. 4. L w ów  ,1928. (W yd. Polski 
Z w iązek m uzyków  pedagogów ).

C z-a j k oi w ś k  y j Andirij. T ry  -kazky dida 
Ochrim a. M aljunky Ś w ja to s taw a  H ordyńśkoho. 
K ołom yja 1927. Nakł. awtoira. 8°, s tr, 123. 2 nib.

K a i  e n  d a r  n a  1928 r. Lwiiw 1927. Nakł. 
„W ydaw nyczoji Spiłki". 16" s tr. 64.

K a l e  n  d  a ,r, W ołynśkyj... nar-odni j... 6
ricz. na 1928 r. Sk ław  i z redaguw aw  D r. -Mykoła 
W aw ry sew y cz  b. m. i t. w. 1927 Nakł. aw to ra . 
8°, str. 56.

K o l  j a d y  abo pisny na  C hrystow c Rizdiwo. 
W yd. 6. (W y daw nyctw o  C zyna sw . W asilija W. 
u Żowk-wi kn. 26) -u Żow kw i 1927. D ruk. OO. 
Wasiiltjan. m. 8", s tr . 70 2 nib.

K r u  s z e 1 m y ć k y  j Anitin, P o  w ist Iw ana 
F ranka  „Boa constric to r" . Krytyczm yj napys. 
(W ydaw nyctw o  „Som oośw ita" Cz. 1.) L‘w iw 
1928. Nakł. D ra  S. K ruszelnyćkoho. m. 8°, s tr. 31.

N y  w a. C zasopys p ry sw jaczen y j cerk-ow- 
nym  i suspilnym  sp raw am . (R edak to r - w ydaw eć 
O. D r. H abryjil K ostenyk) R. 22. Cz. 12. 8°, str 
425—468. 177— 192. L w lw  1927. (D ruk S taw ro - 
pigjjskolio Insty tu ta).

P - o s t u p .  W istnyk  lite ra tu ry  i zy ttja  pid re- 
-dakcjeju Iw ana Hia-dytow ycza, D ra  H-ryharija 
Ł użnyćkoho ta M ykoły M ocha, R. 7. Cz. 9—10. 
K. 4 nib. s tr. ,357—424. L ‘w lw 1927. U kraińska 
ch rystijanśka  -orgatiizacija.

S t a t u t  T-ow arystw a wzajimno-ho obezpe- 
czennja rohato ji chudoby i konej „Sam opom ic" 
K ołom yja 1927. (Nakł. -osnowatełłw  Tow . obezpe- 
czcnnja chudoby w Demyczu) 8°, s tr . 11.

S z k o l  a, Ri-dna... (O rgan „Ridnoji Szkiły" 
ukrajinśkioho pedagogi-cznoho T o w ary stw a). (Za 
redakciju  w idpow idaje  Iw an C urkow śkyj). R. 1. 
Cz. 5—6. 4", s tr . 24. L ‘w iw 1927. (Druk. OO. W a- 
sylijan w Żowkw-i).

s. T h e r c s i a .  S w ja ta  T eresa  wid Isusa- 
D y tja ty . N a uk.r[aji,nśku] mo-wu p erek ław  W . K. 
Cz S W W .  P e red ru k  z  „N aszogo P ry ja te lja "  
-L‘w iw  1928. N akł. „Mar-ijśkoho T -w a m ołodl" 
m. 8°, s tr. 60. 4 nib.

U s t a w  cerkpwmych bogosł-użeń. W id 1 si- 
cznja 1928 do 31 senpnja 1929... [Z iadyw ] G. 
M ykoła Gałjan-t. [L‘w iw] (19-27) Tow . „W łasna; 
dopom oha" 8°, str. 90.

W i s t n y k , ,  L iteratu rno-naukow yj... (Za re- 
redakciju  w,idpowidaje P e tro  'Pośto-liukj.' T. 95. 
Kn. 1. 8”, str. 95. L‘w iw  1928. Druk, Stawro-pi- 
hijśkohoi Instytutu.

W  s e ł e  -mn a j a w ese ły s ja : Z birka .ukraj-in- 
śkych koljad i szeze-driwok (z uo tam y) u łożyw  
Tadej- K upczynśkyj. L ‘wiw 1928. W ydaw n. „Ła- 
stiw ka". m. 8°, s tr, 76. II.

A n d e r s e n  H [ans] C[hris£ian]: Ausgc-
w ahlte M archen. O pracow ał D r, Z. -Bass. Cz. I. 
(B iblioteczka niem ieoka Z. 22). L w ów —W arsza ­
w a 1928. K siążnica—Atlas. 8", s tr . 50.

N j - b e l u m g e n M e d ,  Das... Gudrun. O pra­
cow ał Em anuel R aszko. (B iblioteczka niem iecka 
Z. 17). Lw ów —W arszaw a, 1928. K siążnica—Atlas. 
8°, str. 99.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

Z KOMITETU EKONOM. RADY MIN1STR.
Warszawa, 20 stycznia. (PAT). Dziś 

o godz. 18 odbyło się posiedzenie Komi­
tetu ekonomicznego Rady Ministrów pod 
przewodnictwem Wicepremiera Bartla. Na 
posiedzeniu tem między innemi uchwalono, 
na wniosek M inistra spraw wewnętrznych, 
udzielenie gminie m. stoł. Warszawy dłu­
goterminowej, niskooprocentowanej pożycz­
ki 3 iniljonów zł. na uruchomienie kasy 
targowej przy targowisku bydła w War­
szawie.

DYR. THOMAS W KRAKOWIE,
K raków , 20 stycznia. (PAT), Wczoraj 

o godz. 8‘35 wieczorem przybył tu z Ka­
towic na jednodniowy pobyt dyrektor mię­
dzynarodowego biura pracy Albert Thprr.as 
w towarzystwie Ministra Sokala. Na dworcu 
powitali gościa z ramienia władz woje­
wódzkich naczelnik wydziału Zawadzki i dy­
rektor policji Styczeń. W ciągu dnia dzi­
siejszego dyrektor Thom as zwiedzi miasto 
a w szczególności instytucje robotnicze.

POTĘPIE Nil: WOJNY.
Paryż, 20 stycznia. (PAT). „Le Matin" 

donosi, że odpowiedź Briąjida na ostatnią 
notę Kelloga wskazuje na to, iż Stany żie- 
unoczone propo-muijąc opracowanie tekstu 
paktu -dopiero po przeprowadzeniu w stęp­
nych rozmów z wielkien}! mocarstwami 
mogą napotkać na wielkie trudności, które 
pociągną za sobą poważną zwlokę. Istnieje 
bowiem obawa, że sekretarz stanu Kellog

spotka się ze strony innych wielkich m o-'
carstw  z te,mi samemi trudnościami, które 
według obaw y Kelloga nic dałyby się pogo­
dzić w  razie rokowań z samą tylko Francją.

PRZED PRZYBYCIEM P. WALDEMARA- 
SA DO BERLINA.

Królewiec, 20 stycznia. (PAT). „Ko- 
nigsberger Hartunigsche Zeitung" podaje z 
Kowna, że wyjazd prem jera Wald-e-marasa 
d-o Berlina ustalono na 24 stycznia, P rzed­
miotem obrad Waldemar-asa z ministrem 
Stresemann-em mają być w  pierwszej linji 
spraw y trak tatu  handlowego- oraz, sprawy 
zawarcia porozumienia w  kw-estji rybotó- 
stwa, utrzym ania dróg wodnych i układu 
granicznego;

PESYMIZM PRASY LITEWSKIEJ.
Berlin, 20 stycznia. (PAK). * Agencja 

Ostexpress donosi z Kowna, że litewska p ra­
sa opozycyjna w yraża bardzo pesym istycz­
ne poglądy co do wyniku rokowań z Polską. 
„Oietuvos Zinios’! w yraża  obawę, że Litwa 
nie znajdzie w  Lidze Narodów żadnego po­
parcia. Dziennik atakuje rząd litewski za 
wysłanie samozwańczej ostatniej noty do 
Polski, bez poinformowania poprzedniego o- 
pinji publicznej na Litwie. Dalej zarzuca 
dziennik rządowi litewskiemu, że nie umiał 
prowadzić propagandy dla obrony swego 
stanow iska zagranicą i że zręczna dyploma­
cja polska szachuje wszędzie politykę litew­
ską oraz zdobyw a dla siebie w całej Euro­
pie przychylność w prasie.

NIEMIŁA PRZYGODA B. KRÓLA 
BUŁGARSKIEGO.

Londyn, 20 stycznia. (PAT.). Agencja 
Reutera dowiaduje się z Rio de Janeiro, że 
tamtejsze w ładze nie pozwoliły lądować w 
Rio de "Janeiro b. królowi bułgarskiemu Fęr 
dynandowi, k tóry  odbyw a podróż po Buenos 
Aires. B. król Ferdynand zamierza odwiedzić 
oprócz Argentyny Boliwję, Peru i kilka in­
nych krajów  Ameryki południowej.

ORGANIZACJA KOMUNISTYCZNA 
NA WĘGRZECH.

Budapeszt, 20 stycznia. (PAT.). W e­
dług doniesień dzienników, policja budapesz­
teńska zdołała w ykryć nową organizację 
komunistyczną. W czoraj wieczorem aresz­
towano 22 agitatorów  komunistycznych. Na 
podstawie ich zeznań oczekiwane są aaisze 
aresztowania w  17 miastach prowincjonal­
nych. Śledztwo ustaliło, iż centrum organi" 
zacji znajdowało się w Budapeszcie, nato­
miast jej przywódca, znany pod nazwiskami 
bądź Józefa Sterna, bądź też Ryszarda W aj­
sa przebyw a w Wiedniu. W edług dzienniku 
„(Jj M enzedek” pod nazwiskiem tem ukry­
wa się jeden z kom isarzy ludowych daw n ej 
dyktatury proletariatu na W ęgrzech, być 
może naw et sam Bela Kirhn, k tóry  prow a' 
dził ostatnio w Wiedniu szkole agitatorów-

INCYDENT W ST. GOTHARD.
Londyn, 20 stycznia. (PAT). ParysK 

korespondent „Daily Tełegraphu" donosi, 
trzy państwa Małej Ententy w  pismach \v-J" 
stosowanych do generalnego sekretarza i-i' 
gi Narodów w sprawie przem ytnictw a bro' 
ui. przez St. Gothanj, zrzekają się żądiatK 
inwestygacji w  tej sprawie w  myśl art. 1̂  
traktatu1 w  Trianon, Te trzy rządy; uwiażal" 
przeciwnie, za  w ystarczające skłonić sekre 
tarza generalnego, aby informacje przez i1 
państw a zebrane przedłożył Radzie Ligi Na 
"odów. Procedura ta jest zgodna z postaJń1 
wieniami Rady Ligi, powziętemi w grudrK 
1927 w sprawię inwestygacji w dawnRi' 
szych państwach nieprzyjacielskich.

Wiedeń, 20 stycznia. (PAT.). Radęa 1? 
gacyjny Roman Łazarski przybył wczoN 
do Wiednia z Angory i objął urzędowanie * 
poselstwie polskiem w Wiedniu.

Genewa, 20 stycznia. (PAT), Uga N* ' 
rodów ogłasza męniojandup! nofwęskje ' 
sprawie bezpieczeństwa i rozierusttyą. pi 
morandum tem  rząd norweski wyrąż£ 
częnie, aby ukłądy lokarnęńskie posłuży?) 
za wzór dó opracowania ogójnej konwefl';'' 
która posiadałaby daleko większą doń111 
słość, niż te traktaty.

Kowno, 20 stycznia. (PAT .). Liczba 
ności na Iitw ie  wynosiła l stycznia 1928 °\ 
gółern 2,225.520 osób, z czego na Litwę pr 
pada 2,110.418, ną obszar Kłajpedy 139-ł" 
osoby.

Kowno, 20 stycznia. (PAT.). P ó łpfl^ j 
ny organ litewski „Lietuvis” w zyw a Li1'', 
nów wileńskich do niebrania udziału \v "  j, 
borach qq Sejmu polskiego, gdyż w 
głosowania uznaliby się opi zą oby^'^ 
polskich. . |

Ateny, 20 stycznia (PAT.). Na wy^P^. 
archipelagu w zrasta opozycja w śród lud11
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ci, w yw ołana przez agentów  b. dyktatora 
gen. Pangalosa. Na Krecie 500 chłopów spa­
liło wszystkie księgi z archiwum w ładz skar 
bowych.

Berlin, 20 stycznia. (PAT). W prasie 
berlińskiej wielkie wrażenie wywołała wia­
dom ość, jakoby ze strony litewskiej zapro­
ponowano Królewiec jako ewentualne m iej­
sce przyszłych rokowań polsko-litewskich. 
Zbliżona .do ministra Stresem anna „Tagi.

. R undscnau“ przynosi tę wiadomość na 
miejscu naczelnem, oraz podaje potw ier­
dzenie jej w depeszy z Królewca, dodając, 
że położenie geograficzne Królewca uspra­
wiedliwia propozycję litewską.

Depesze przedpołudniowe.
PRZED WYBORAMI.

Warszawa, 21 stycznia. (AW) W dniu 
Wczorajszym obradował komitet w ykonaw ­
czy  Bloku katolicko-narodowego, ustalając 
listę państwową. Lista państw ow a Bloku 
katolicko - narodowego złożona będzie dziś 
lub w  poniedziałek.

Warszawa, 21 stycznia. (AW) Na osta- 
Iniem posiedzeniu W ydziału wykonawczego 
Obozu Wielkiej Polski], uchwalono nie w y ­
suwać przez organy te przy w yborach do 
Sejmu i Senatu w łasnych kandydatów . O. 
^V. p. u znaje , że Komitet katolicko-narodo­
wy jest krokiem, zdążającym  do w ytw orze­
nia w  Izbacn ustaw odaw czych jednego 
stronnictwa narodowego. Członkowie O. W. 
J \  mogą kandydow ać do Izb ustaw odaw ­
czych jedynie z listy katolicko - narodowej. 
Jednocześnie O. W. P. polecił wszystkim  
swym członkom wziąć czynny udział w w y­
borach. Zapadły również uchw ały w spra­
wie zaostrzenia walki z komunizmem.

Warszawa, 21 stycznia. (AW) Agitacja 
wyborcza na terenie stolicy rozpoczęła się 
już w  całej pełrii. KMka wieców zw ołała P. 
P . S., k tóra najwcześniej rozpoczęła akcję 
wyborczą. Na dzień jutrzejszy zostały zw o­
łane 3 wiece pod hasłem „Niech żyje Pił­
sudski', .organizow ane przez Bezpartyjny 
Blok W spółpracy z Rządem.

Warszawa, 21 stycznia. (AW) Dziś 
zgłoszona zostanie lista m onarchistycznej or­
ganizacji wszechstanowej do Senatu. Lista 
ta  Zawiera na pierwszem miejscu nazwiska 
W. Glinki, ks. Arcyb. Roppa, gen. R aszew ­
skiego i innych.

Z ostatniej chwili.
WYWIAD Z P. WICEPRF.MJEREM.
Warszawa, 21 stycznia. (Tel. wł.). W

związku z wczorajszą decyzją Rady Gabi­
netowej o doraźnej podwyżce dla urzędni­
ków, W iceprem jer prof. B artel uazielił 
„Epoce" dłuższego wyw iadu. Pragnęliśmy 
przyjść z pomocą urzędnikom — mówił P- 
W iceprem jer i dlatego powzięliśmy decy/ję 
o pomocy doraźnej. Regulacja płac urzędni- 
czycn oodąży ła  by Skarb Państw a w spo­
sób trw ały , co w tej chwili jest nie do po­
myślenia. Nawet dla doraźnych korzyści u- 
rzędników nie można zachwiać równowagi 
budżetu. Również nie do pomyślenia jest 
eksperym ent zastosow any przez jednego z 
przedm ajowych M inistrów Skarbu, a pole­
gający na przyznaniu podwyżek i wycofa­
nie ich potem. Takie eksperym enty w yw o­
łują rozgoryczenie. Regulacja poborów u- 
rzędniczych jest koniecznością, ale dla jej 
pokrycia trzeba znaleźć nowe źródła do­
chodów. Rząd niema pełnomocnictw, aby 
podnieść podatki, przeto zmuszony jest cze­
kać do zwołania nowego Sejmu, aby taru 
wskazać nowe źródła dochodów. Tym cza­
sem Rząd zrobił w szystko co uczynię byl w  
stanie. Skarb Państw a w ytrzym a doraźną 
zapomogę, ale nile w ytrzym ałby podwyżki, 
na która urzędnicy zasługują niewątpliwie. 
Mogą się znaleźć tzw. „znawcy przedmiotu", 
którzy będą twierdzić, że m ożnaby skorzy­
stać ze źródeł, które dałyby urzędnikom 
znacznie więcej, Rząd jednak uważa, że 
sytuącja gospodarcza i finansowa nie po­
zwala na taką decyzję. Mówiąc o nowych 
źródłach dochodów, ograniczę się do oświad 
czenia, że mam na myśli podatki, mówię to 
z całkowitem poczuciem odpowiedzialności', 
a czynię to dlatego, że w szyscy chętnie a ta ­
kując Rząd bronią urzędników. W szyscy ci 
„obrońcy” powinni pamiętać, że nie dość* 
jest atakow ać Rząd, trzeba płacilć. Nowy 
Sejm będzie miał piękne zadanie do spełnie­
nia — uregulowanie spraw y urzędniczej, — 
zakończył p. W iceprem jer swe cenne uwagi.

P. ALBERT THOMAS PRZYBYŁ DO
WARSZAWY.

Warszawa, 21 stycznia. (Tel. wł.). Dziś 
o godz. 8.30 rano przybył do W arszaw y p. 
Albert Thomas w tow arzystw ie Ministra 
Sokala. Pow itany był na dworcu przez 
przedstawicieli Rządu z Ministrem Jurkie­
wiczem na czele.

* Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 20 stycznia 1928.

Dolar j  St. Zjednoc;
Oslo
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwaj car ja 
Wiedeń 
Wiochy
5%  pożyczka konwersyjna 66-75 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-50 
pożyczka kolejowa 10200 
dolarówka 63-40 63-50
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. — 
8%  hsty zastawne Banku Rolnego —•—
87o oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. — •—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 20 stycznia 1928.

_•_
._1

43-46>/a 43-47-/2 43-58
8.90 8-92 8-88

35 07 3516 34*98
26-417, 26-48 26-35

171-79 172-22 171-36
125-62 125-93 125-31
47-20 47-32 47-08

Bank Dysk. 136 00 Nobel 4100
Bank Handl. 123-00 Lilpop Rau 4100
Bank Pol. 163-50-163-00 Modrzejów 44-OC-43-50
Bank Zw. Sp. Z. 92-50 Ostrowiec 8300-84 00
Warsz. cukier 76-50 Strachowice 62-25-62-75
Firlej 54-00 6200
Węgiel 101-00

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 20 stycznia 1928.

Bank Pol. 163-50 Górka 90-06—93 00
Bank Pzem. 105-00 Siersza 13-40-13 50
Ziemski K rtd. 9000 Siersza d. 5500
Tohan 13-75 Browary 32 50
Zieleniewski 166 40 Chodorów 166-00

167-20 Chybie 5-75

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 20 stycznia 1928.

Amsterdam 285-82 Bankverein 3000
Belgrad 12-47'/* Bodenkredit 12590
Berlin 168-89 Kreditanstalt 64-00
Bruksela 98-74 Anglobank 6 0 0
Budapeszt 123'893/* Hipoteczny 7700
Bukareszt 4-34'/* Kompas 0-98
Kopenhaga 189-80 Landerbank 23 85
Londyn 34-55 Merkury 27-60
Madryt 121.15 Unionbank — •—

Medjulan 37-48 Obrotowy — - —

N. Jork 708-25 Kolej północna 1092'00
Paryż 27-85 Zivnosteńska 111-25
Pi ga 2 0 9 8 7/. Czerniowce 6000
Sofja 5-1005 Austr. kol. p 27-50
Sztokholm 190-35 Kolej p łudn. 13-00
Warszawa 79-42'/,,- 7970  Goleszów — - —

Zurych 136-46 Cement — •—

Amerykańskie 70600 Browary — - -

Bułgarskie — Alpiny 42 95
Niemieckie 168-65 Berg u. Hutten 761-00

Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie
Bank Malop.

—■— Krupp 15 6!—-— Poldi Hutte 152-60
12-44 Prager Eisen—•— Rima 14010—•— Skoda -----—•— Siersza 10-95—-— Silesia --•--
—•— Zieleniewski -_*--
—-— Apollo 19200— ■— Fanto 7-00—■— Karpaty 2900
0-685 Galicja 8575
0-745 Nafta ' 37-4C
0-55 Schodmca 1010

8680 Rakszawa —
—•— Mrażnica —

Tepege —

g i e ł d a
Zurych, dnia

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokhoim
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białugród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

ZURYCHSKA.
21 stycznia 1928. 

Otwarcie 
20-40 
25-30 
5119'0772

72-3572 
27-457* 
88-90

209-45
123-69
73-177j 

139-38 
138-18 
13900

3-737o 
15-38 
58-20 
90-75 
■9-137* 
6 8 7 ’/2 
269  
31 9  

13-09 
222 00

Zamknięcie
20-407*
25-301/,
519-20
72-35 
27-467, 
88-9772

209-42
123-70
73-15 

139-40 
138-15 
13900

3-74 
15'38Va 
58 20 
90-75 

914  
6-87 */,
2-69
3-2C 

13.09
222-00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 21 stycznia 1928 

Londyn —•— Holandja
N. Jork 25-44 Praga
Belgja 354-53 Rumunja
Włochy 134-50 Niemcy
Szwajcarja 490 00 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 20 stycznia 1928. 

N. Jork 487-007,0 Niemcy
Holandja 1 2 - 0 7 Szwajcarja
Francja 12404 Praga
B lgja 34-987* Wiedeń
Włochy 92'15 Warszawa

1026-50 
75-40 
15-55 

606 00 
35900

20-45*/, 
25-307, 

164-5C 
34-6 i 
4350

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr MARCELI SZAROTA. v

Podziękowanie.
W szystkim tym,* którzy oddali ostatnią 

przysługę śp. JÓZEFOW I KORNIOWSKIE- 
MU składają szczere podziękowanie

ZONA I RODZINA.

Ogłoszenia ti r « ę cl o w  e*
AMORTYZACJE.

Nc. V. 730/27/7. Na w niosek Wenantee-in Li­
tyńsk iego  zarządza  się postępow an ie  celem  u- 
m orzenia n iżej oznaczonych  papierów  w artościo­
w ych , k tó re  m iały  zag inąć i w zy w a sję nosiadu- 
<lzy tych  papierów  a b y  zgłosili sw e p ra w a  do 60 
dud od  d a ty  tego  edyk tu  licząc i od dnia ogło­
szen ia  tego edyktu  p rzed łoży li tem u Sądow i. 
W  przeciw nym  w ypadku  u zna łby  S ąd  po u p ły ­
w ie  tego- term inu, te  pap iery  w artośc iow e za u- 
tao rzo n e  i bez znaczenia. O znaczenie papierów  
w arto śc io w y eh : a) 2 s.ztuk akcji zb iorow ych z a ­
k ładow ych  koleji lokalnej Lw ów  P odhajce  Nr. 
6576 i 6625 po  25 sz tuk  akcji im iennej w artości 
Do 200 koron ; b) 20 sztuk  akcji pojedyńczych  za ­
k ład o w y ch  oznaczonych liczbam i porządkow em i 
x>d Nr, 331 do 350 każd a  im iennej w artośc i po 
200 k o ron ; c) zaginione jak w yżej pod a) i b) 
akcje  w ystaw ione b y ty  w języku niem ieckim  
z  d a ty  W ien  am 1 F eb ruar 1909 w ydane z po ­
w ołaniem  się na dokum ent koncesy jny  z da ty  
9 sierpnia 1905 Dz. P .  Nr. o p iew ały  na okaziciela 
Ó nhaber) w sk azy w ały  w ysokość poszczegól­
nych  akcyj na  200 koron  jak niem niej kap ita łu  
akcyjnego  w kw ocie 3,500.000 K. i. podziału  tego 
k ap ita łu  na  5375 sz t. akcji p ie rw szeństw a  p o  400 
koron , o raz  n a  675 szt. akcji zak ładow ych  po 
20u K. zarazem  nadając  posiadaczow i każdej 
akcji w szelkie p raw a  s ta tu tem  T o w arzy stw a  
A kcyjnego koleji lokalnej L w ów  Podhajce za­
strzeżone. d) do akcji dołączone by ły  kupony d y ­
w idendow e z term inem  płatności co ro k u  począ­
w szy  od r. 1909 do r . 1926 w łącznie jak niem niej 
takm  dyw idendow y z zaznaczeniem , że w  ciągu 
M ku 1927 ma być  w ym ienionym  na mowy. 541 

Sąd pow ia tow y  S. I. O ddział V.
L w ów , dnia 12 listopada 1927.
T. 52/26. Zarządzenie um orzenia  papierów  

W artościow ych. Na w niosek W ilhelm iny K ram er 
W S try ju  podejm uje się postępow anie celem  u- 
Jborzenia książeczk i K asy  O szczędności w  S try ju  
Nr. 17514 n a  kw otę 3346 kor. 31 hal. opiew ają- 
cej a na nazw isko  W ilhelm iny K ram er w y s ta ­
wionej, k tó ra  w nioskodaw czym  m iała zaginąć, 
W zyw a się posiadacza tejże książeczki aby  w 
^ ą g u  sześciu m iesięcy od dnia ogłoszenia prze 
u łoży ł tu tejszem u Sądow i, także  inni in te reso ­
w ani m ają zgłosić sw oje za rzu ty  przeciw  w nio­
skow i. W  ra z ie  p rzeciw nym  uznałby  Sąd po 
rUDływie tego  term inu tę  książeczkę za um orzoną.

S ąd  ok ręgow y. 570
S try j, 14 w rześn ia  1926.

f i r m y .
,■ F irm . 540/27. D nia 2 listopada 1927 w pisano 
*7° re je s tru : S iedzibą firm y jes t R zeszów . B rzm ie- 
7 1® łirm y: „H erba“ F ab ry k a  kapusty  kiszonej 
‘ konserw ac ja  jarzyn . Fhztdm iot przcdsięb ior- 

Wa: p rodukcja  i handel konserw am i jarzyno-

wemi, ziem iopłodam i l innem i w  zak res tego  ro- 
dztaju handlu w schodzącem i przedm iotam i. Rodzaj 
Spółki: Jaw n a  spó łka  handlow a od 1 w rześn ia
1927. Spólnicy: M ajer Lifschutz, Józef Lifschutz 
i  Adolf Z iegler, kupcy  w R zeszow ie. S pólnicy  u- 
praw nien i do zastęp stw a : dw aj spólnicy łącznie 
Liifschiitz i1 Adolf Ziegler. -Podpis firm y: Firma. 
L ifschiitz i Adolf Zitgler. Podpis firm y. F irm a 
będzie w ten sposób podpisyw aną, że pod nap i­
sam i lub stam pilją w ytloczonem  brzm ieniem  fir­
m y sw e nazw isko um ieszczą M ajer Lifschiitz 
i- Adolf Z iegler, łub Józef Lifschiitz i Adolf Z ie­
gler. 540

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 29 październ ika  1927.

Firm . 482/26. Rg. A. II. 552. W pis do re je ­
s tru  handlow ego  firm y kupca  pojedynczego. 
N ależy w pisać do re jestru  handlow ego oddział 
A. S iedziba firm y: S tan isław ów . Brzm ienie fir­
m y: „Masco-tte“ F. Elfenbein. P rzed m io t p rzed ­
sięb io rstw a: drobna sp rzedaż  w yrobów  cuk ier­
niczych fabryki F ranciszek  Fuchs i synow ie 
S. A. w W arszaw ie . W łaścicielka firm y: Feiga 
Elfenbein w S tan isław ow ie. Podpis firmy n a ­
stępuje w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y 
w ydrukow anem  albo wyprisanem albo też pie­
częcią wycdśniętem  um ieści w łaścicielka firm y 
sw ój podpis, a to  p ierw szą  lite rę  sw ego  im ie­
n ia  i pe łne  nazw isk o  „F. E lfenbein". Dzień 
w pisu: 12 s ty czn ia  1927. 573

Sąd ok ręgow y  jako  handlow y, O ddział II.
S tan isław ów , dnia 22 g rudnia 1926.

K U R A T E L E .
L. V. 82/27/15. U chw alą tut. Sądu z dnia 

18 października 1927 Lcz. L. V. 82/27/7 zosta ła  
W anda L itw inow iczów na zam ieszkała  w B rzu- 
chow icach całkow icie ubezw łasnow olnioną z po­
w odu choroby -umysłowej. Kuratorem został 
u stanow iony  D r. T adeusz  Litwinowicz leka-- 
zam ieszkały  w e L w ow ie ul. Ż ółk iew ska 1. 62.

Sąd pow iatow y  S. II. O ddział V. 571
L w ów , dn ia  27 grudniu 1927.

l i c y t a c j e .
E. II. 5034/26/13. E d y k t licy tacy jny  o raz  w e­

zw anie do zgłoszenia w ierzy telności. Na w niosek 
s tro n y  egzekw ującej D ra  M ieczysław a Szeligi 
ad w. we L w ow ie odbędzie się dnia 22 mr 
1928 o godz. 10 przedpoł. w sali Nr. 11 na zasa ­
dzie już zatw ierdzonych  w arunków  licy tacja  na­
stępu jących  realności,: k sięga g run tow a gm iny 
m. L w ow a whl. 2673 dz. II. oznaczenie realności 
g run t o pow ierzchni 58 kw . sążni, obok ulicy 
C zęstochow skiej tuż p rzy  ul. K ordeckiego, na 
k tó re j cizęści stoi dom L. kons. 1946 2/4 w arto ść  
szacunkow a w raz  z p rzynależ. 6.937.50 zł., naj­
n iższa o fe r ta  3.468.75 zł. Do realności w hl. 2673/11.

1 ks. gr. gm. m. L w ow a n a leżą  następujące p rzy - 
| należności: d rzew a  i oparkan ien le  oszacow , 

na 122 zł. 48 gr. -Poniżej najn iższej o fe r ty  sp rze ­
daż  me nastąp i. 508

S ąd  po w ia to w y  S. I. O ddział II.
L w ów , dn ia  10 październ ika  1927.

E . VIII. 1583/27/13. S tro n a  ^obow iązana 
Men-diel W ildm an false K irsch w  Śnilczy han­
dlarz. E d y k t licy tacy jny . Na w niosek D ra  Jan a  
D zierżyńskiego adw . w R zeszow ie odbędzie się 
dnia 24 lutego 1928 o  godz. 9 i pól p rzedpoł. w 
biurze Nr. 8 licy tac ja  następu jących  rea lności: 
księga grun tow a F rz y b y sz ó w k a  whl. 1249. P o ­
łow a posiadłości m iejskiej obejm ującej jedyną 
parc. grunt. lk. 41/22 o- o b sza rze  2 m orgi 807 
sążni kw adra t., w arto ść  szacunkow a ,2.504 zł. 
37 gr., najniższa o fe rta  1.669 zł. 58 gr. Poniżej 
najniższej oferty  sp rzed aż  nie n astąp i. 549 

Sąd  pow iatow y , O ddział VIII.
R zeszów , dnia 2 s tyczn ia  1927.
E. 988/26. E dyk t licy tacy jny . D nia 20 lutego 

1928 o godz. 9 w  tu t Sądzie  biuro  N r. 18 odbę­
dzie się licy tacja  dom u m urow anego pb. 86, pg r. 
137, 138/4, 528, 4319/2, 4323, 4324/2. -Cena sza  
cun-kowa w raz  z  przynaJeżnościam i 41.000 zł. 
N ajniższa o fe r ta  27.400 zł. P ow ody  któreby_ czy ­
niły  licytację n iedopuszczalną na leży  najpóźniej 
w dniu odbyć się -mającej licytacji p rzed  rozpo­
częciem  tejże w tu t. S ądzie  zgłosić bo  po p rz e ­
prow adzonej licytacji -nieruchomości a n aw e t 
w szelkie kroki w tym  w ypadku przeciw  n ab y w ­
cy  uw zględnione nie będą. W  ogólności zw raca  
się uw agę na ed y k t licy tacy jn y  w yw ieszony  na  
tablicy sądow ej. 581

Sąd  pow iatow y , O ddział IV.
N isko dnia 18 styczn ia  1928 r.

E. 2084/27. Dnia 27 s tyczn ia  1928 o  godzinie 
10 przedpoł. odbędzie  się w Sądzie tu tejszym  
w biurze Nr. 9 licy tac ja  realności whl. 516 ks. 
gr. gm. Z akopane objętej o obszarze  951 sążni 
p rzy  ul. N ow otarsk iej nadającej s-ię pod budow ę. 
R ealność ta  oceniona je s t n a  6836 zł. N ajniższa 
o fe rta  w ynosi 4558 zł. poniżej k tó re j sp rzedaż  
nie p rzy jdzie  ,do skutku. D okum enty tej sp ra w y  
się oduosząee jak  w yciąg  hipoteczny, w yciąg  
ka ta s tra ln y , p ro tokó ł oszacow an ia  i w arunk i li­
cy tacy jne  m ożna p rze jrzeć  w tu t. S ądzie  w 
godzinach u rzędow ych  w biurze N r. 9. 582

Sąd  pow iatow y.
N ow y T arg , dn ia  12 grudnia 1927.
E . 7824/26. E d y k t licytacy jny . D nia 29 lutego 

1928 godz. 9 przedpoł. odbędzie się  w podpisa­
nym  S ądzie  biuro N r. 51 licy tac ja  I po łow y  re ­
alności whl. 175 i II całej realności whl. 176 gmi­
n y  B arańczyce . W arto ść  szacunkow a realności 
I w ynosi 238 zł. 50 gr. zaś II 900  zł. Najniższa 
o fe rta  I wynosi 159 zł. II 600 zł. 583

Sąd pow iatow y , O ddział III.
S am boi dn ia  10 grudnia 1927.

r o z m a it e  o b w ie s z c z e n ia .

Cg. I. a. 474/27/6. E dykt. S tro n a  pow odow a 
Józefa  z O strow skich D żugan w Lalinie w n io ­
sła  sk a rg ę  p rzeciw  stron ie  pozw anej Anieli 
z  R achw ałów  O strow sk ie j o 1.200 zł. Audjencjł. 
d o  ustnej ro zp raw y  zo sta ła  w yznaczona na  2 
m arca 1928 o godz. 9 p rzedpoł. w ty ir S ądzie hlu 
ro  Nr. 5. P on iew aż  miejsce poby tu  s tro n y  po­
zw ane j je s t n ieznane u stanaw ia  się  D r. Snro- 
w iaka adw . w Sanoku ku ra to rem , k tó ry  ją bę­

dzie  zastępow ał na  jej k osz t i n iebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki ona sam a sie n ie  staw i i nie u s ta ­
now i pełnom ocnika. 572

S ąd  okręgow y, O ddział I.
Sanok, dn ia  3 s tyczn ia  1928. , /

Cg. III. c. 6/28. E dykt- S tro n a  pow odow a 
Jonas R o hrberger kupiec w S am borze  w niosła 
skaTgę przeciw  stron ie  pozw anej H ryniow i P ru ­
sakow i o 115 doi. zpn. A udjencja do ustnej roz­
p raw y  'została  w yznaczona n a  21 lu tego  1925 
godz. 9 p rzed  pot. w tym  S ądz ie  sala rozpraw  
Nr. 104. Pon iew aż m iejsce p o by tu  s tro n y  po­
zw anej jes t nieznane, u stan aw ia  się  Dr. G d b e ra  
adw okata  w S am borze k u ra to rem , k tóry  ją bę­
dzie zastępow ał na  jej k o sz t i n iebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki ona sam a się n ie staw i i nie u sta ­
now i pełnom ocnika. 555

Sąd okręgow y, O ddział III
Sam bor, 9 s ty czn ia  1928

Cg. III. a. 160/27. E dykt. S trona  -powodowa 
Jan S tan is ław  2 im. B łozecki w e Lw ow ie w nio­
sła sk a rg ę  p rzeciw  stron ie  pozw anej Leonow i 
Józefow i 2 im . B łozeckiem u o uznanie p ra w a  
w łasności zpn. Audjencja do ustnej ro zp raw y  
zo sta ła  w yznaczona na 31 styczn ia  1928 godz.
9 -rano w  tym  Sądzie sa la  rozpraw  Nr. 104 II. p. 
P on iew aż miejsce poby tu  strony  pozw anej jes t 
nieznane, u stanaw ia  się adw okata  Dr. H ordvń- 
skiegó w Sam borze kuratorem , k tó ry  ją będzie 
zastęp o w ał na jej k o sz t i n iebezp ieczeństw o do­
tąd , dopóki ona sam a się nie s taw i i n ie u sta ­
now i pełnom ocnika. 554

S ąd  -okręgowy, O ddział III.
Sam bor, 12 s tyczn ia  1928.

Cg. I. a. 351/27, E dykt. S tro n a  pow odow a Pe 
tro  M yku lycz  syn  M ykie ty  w niosła  skargę 
p rzec iw  stro n ie  pozw anej Józefow i B ry tanow i 
synow i W asy la  o 100 doi. am er. Audjencja do 
ustnej ro zp raw y  zosta ła  w yznaczona na  31 s ty ­
cznia 1928 godz. 9 pTzedpoI. w tym  Sądzie
b iu ro  Nr. 26. P o n iew aż  m iejsce p o b y tu  strony
pozw anej je s t nieznane, ustanaw ia  się D ra M ar- 
guUesa, adw okata  w  S try ju  kuratorem , k tó ry  

ł ją  będzie zastępow ał na jej kosz t i niebezpk-*-
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■oseństwo do tąd , dopóki ona sam a się  nie staw i 
i* n ie  ustanów  i pełnom ocnika. 556

Sąd  okręgow y.
S try j, 27 listopada 1927.

Cg. I. 156/27. B dykt. S tro n a  pow odow a 
Iłan y to  B iliński w  D ołhem  w niosła skargę  
*rzeciw  stron ie  pozw anej W asylow i S abatow i s. 
O leksy  o 800 doi. ara . Audiencja do ustnej roz­
p ra w y  zosta ła  w yznaczona n a  21 s ty czn ia  1928 
sodz. 10 przed poł. w  tyim Sądzie Liuro Nr. 26. 
P on iew aż m iejsce poby tu  s tro n y  pozw anej jest 
a ieznane, u stan aw ia  się  D ra. P le sse ra , adw o­
k a ta  w S try ju  k u ra to rem , k tó ry  ją będzie za­
s tęp o w ał n a  jej kosz t i n iebezpieczeństw o, do- 
ląd, dopóki ona sam a się nie s taw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 558

Sąd  o k ięgow y .
S try j, 3 grudnia 1927.
P rez . 233/18. P./28. O głoszenie. Ban P rezes 

Siądu A pelacyjnego w e  L w ow ie zam ianow ał 
p rzew odniczącym  Sądów  przysięg łych  w C zort- 
fcowie dla cz te rech  kadencji w dniach 5 m arca, 
11 cze rw ca , 10 w rześn ia  i 10 grudnia 1928 r. 
rozpocząć się m ających, P re z e sa  Sądu okręgo­
w ego D ra. A dam a S traw ińskiego, zastępcam i 
przew odn iczącego  zaś, W iceprezesa  Sądu o k rę ­
gow ego W łodzim ierza B ecka i Sędziów  Sądu 
•k ręg o w eg o  Józefa G ailhofera, E ugeniusza Mi­
ronow icza, Józefa  Isak jew icza, D ra  Janusza  
T rzd en ieck ieg o  i Antoniego Jednaka. 577

C zortków , dnia, 19 styczn ia  1928.
P re z e s  Sądu okręgow ego.

P rez . 180/1,8. L/28. O bw ieszczenie. P re z e s  
Sądu  A pelacyjnego w e  L w ow ie ustanow ił dla 
cz te rech  zw yczajnych  kadencji posiedzeń  T rybu ­
n a łu  Sądu P rzy sięg ły ch  w, S ądzie  ok ięgow ym  w 
B rzeżanach  w yznaczonych  na 20 lutego, 7 maja, 
17 w rześn ia  i  12 listopada 1928 r . o godzinie 9-tej 
p rzed 1 południem  przew odniczącym  P reze sa  S ądu 
okręgow go  V incenza, zastępcam i: W iceprezesa  
Sądu  okręgow ego Gielę i  sędziów  S ądu okręgo­
w ego : R adeckiego, D ołżyckiego, K ordubę, W ei- 
•cherta, D ra  D rozdow skiego, H artlieba, Śam ow i-
ęzą  i  T adaniera .

B rzezany , dnia 18 stycznia! 1928 r. 
P reze s  Sądu okręgow ego.

539

U P A D Ł O Ś C I .
S a  7/28. E d y k t ugodow y. O tw arcie  postę­

pow an ia  ugodow ego do m ajątku  Józefa L inden- 
w a ld a  w Sam borze. K om isarz ugodow y Ignacy 
Chylak' sędzia Sądu okręgo-wego w  Sam borze. 
Z arządca  ugodow y M oses E hrlich kupiec w Sam ­
borze . Audjencja dio zaw arc ia  ugody  w  w ym ie­
nionym  Sądzie b iu ro  Nr. 94 d n ia  22 lutego 
1928 o godz. 10 pd1. potudn. C zasokres d o  zg ło ­
szenia1 w ierzy te lnośc i d o  15 lu tego  1928. 578

S ąd  okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 13 styczn ia  1928.

S a  1/28. E d y k t ugodow y. O tw arc ie  postępo­
w ania ugodow ego do m ajątku  M ajera  F eilera  w  
SamboTze. K om isarz ugodow y Ignacy  C hylak  
Jęd z ia  ok ręgow y  w  Sam oorze. Z arząd ca  ugodo­
w y  Jakób  B rand  kup iec  w Sam borze. Audjencja 
do zaw arc ia  ugody  w w ym ienionym  Sądzie 
b iuro  N r. 92 dn ia  8 lu tego  1928 o godz. 9 pd. 
połudn. C zasokres d o  zgłoszenia w ierzy te lnośc i 
do  5 lu tego  1928. 579

S ąd  okręgow y. O ddział V.
Sam bor, dnia 7 sty czn ia  1928.

S a 2/28. E dyk t ugodow y. O tw arcie  postępo­
w ania ugodow ego do m ajątku E fro im a Lelcht- 
m ana kupca  w  Sam borze. K om isarz  ugodow y 
Ignacy C hylak sędzia ok ręg o w y  w Sam borze. 
Z arządca  ugodow y Sam uel O sterbach  w  Sam bo­
rze . A udjencja do zaw ai cia ugody  w  w ym ienio­
nym  Sądzie b iuro  Nr. 92 dnia 8 lutego' 1928 
o godz. 10 pd. połudn. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzy te lności do 5 lutego 1928. . 580

Sąd  okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 7 sty czn ia  1928.

S a  13/27/1. E dyk t ugodow y. O tw arcie  po­
s tęp o w an ia  ugodow ego do m ajątku dłużnika 
Jó zefa ' G elbera  n iep ro toko low anego  kupca  to ­
w a ró w  b ław atnych  w Podw oloczyskach . Komi­
sa rz  ugodow y  K azim ierz Ceglecki naczelnik 
S ądu  pow iatow ego  w Podw oloczyskach . Za­
rz ą d c a  ugodow y D r. Feliks G rom nicki adw okat 
w  Pod  wO łoc zysk ach. Audjencja do zawaTCia u- 
gody m iędzy dłużnikiem  a jego w ierzycielam i 
w . Sądzie pow iatow ym  w P odw oloczyskach  
d n ia  3 lutego 1928 o godz. 10 pTzed połudn. Do 
teg o  Sądu  na leży  zg łosić  w ierzy telności choćby 
o nie spó r b y ł w toku do dn ia  31 s ty czn ia  1928.

Sąd  ok ręgow y , O ddział fV. 574
T arnopol, :dnia 22 grudnia 1927.

Sa 14/27/1. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po­
stępow an ia  ugodow ego do m ajątku S a ry  G aw ler 
n iepro toko low anej w łaścicielki sklepu galan te­
ry jnego  w  Tarnopolu. K om isarz ugodow y L udo­
m ir O strow ski sędzię  sądu okręgow ego  w T a r­
nopolu. Z arządca  ugodow y B ern a rd  P undyk  
kupiec w  T arnopolu. A udjencja do z aw arc ia  u- 
g o d y  w w ym ienionym  Sądzie  b iuro  Nr. 15 dnia 
6 lutego 1928 godz. 10 rano. C zasokres do zg ło ­
szen ia  w ierzy telności do dnia 4 lu tego  1928. 575 

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
T arnopol, d n ia  27 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 39/27/3. W asy l K uryliw  urodzony  6 s ty ­

czn ia  1881 zam ieszkały  w  M izunip s ta ry m  żoł­
n ierz  zaginął 1914. W iadom ości o  nim  udzielić 
na leży  adw okatow i B erlasow i ob rońcy  w ęzła  
m ałżeńskiego lub tu tejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu  m iesiącach w y d a  o sta teczn e  orzeczenie. 

Sąd  o k ręgow y , O ddział IV.
S try j, 21 m arca  1927. -567

T. 176/27/4. P aw io  Fediw  u r. 9 w rześnia 
1877 w H oleszow ie jako żołn ierz  austriack i po­
w ołany  zosta ł n a  w ojnę i m iał w  P rzem yślu  
1914 zginąć. W iadom ości o  nim  udzielić na leży  
tu te jszem u  Sądow i, k tó ry  po  sześciu m iesiącach 
w y d a  o s ta teczn e  orzeczenie. 568

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
S try j, dn ia  3 w rześn ia  1927.

T. 158/27/4. W asy l W oźniak urn. 8 lu tego  1886 
t .  w  S w aryczow ie  i tam  zam ieszkały  sy n  Mi­
chała! jako żołn ierz  austriack i m ia ł um rzeć w 
n iew o li rosyjsk iej. W iadom ości o  nim  udzielić

należy  tu tejszem u Sądow i, k tó iy  po  szesoiu 
m iesiącach w yda o sta teczn e  orzeczenie. *  569 

, Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 10 październ ika 1927.
T. 57/27. Jakób  B agiński zam ieszkały  w 

M łyniskach, pow ołany  do w ojska 1914 m iał zgi­
nąć  ' w czasie  w.aik 27 lipca 1916. W iadom ości 
o nim  udzielić adw okatow i H arasym ow i lub 
tutejszem u Sądow i, k tó ry  po  sześciu  m iesiącach 
w yda o s ta teczne  orzeczenie. 565

Sąd okręgow y.
S try j, 7 w rześn ia  1927.
T. 212/27/5. Daniel B utczak sy n  Jan a  u ro ­

dzony  22 g rudnia 1887 w K ozłow ej i tam  zam ie­
szk a ły  jako żołn ierz  austrjacki zaginął. W iado­
mości o nim  udzielić n a leż y  adw . D r. M uszyń­
skiem u w S try ju  lub tu tejszem u Sądow i, k tó ry  
po sześciu m iesiącach w yda ostateczne o rze - 
c zenie. ^ 4

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia, 18 październ ika  1927.

T 173/27. 1) S tefan  B ojko syn  Spiryd jóna u-
rodzony  6 s ie rpn ia  1893 r. w  C zerteżu  tam  za ­
m ieszkały  jako żołn ierz  austriack i m iał zginąć na 
froncie francuskim , 2) D m ytro  B ojko syn Sprry- 
djona ur. 26 w rześn ia  1896 w C zen eżu  i zam ie­
szk a ły  tam że w y ru szy ł jako  forszpan z  w ojskiem  
austrjack iem  n a  w ojnie i od  1914 r. n ie d a ł o  so ­
bie żadnego  znaku  życia , 3) Aftamas Bojko syn 
Spiryd jóna u r. 25 s ty czn ia  1895 w  C zerteżu  
w yjechał p rzed 1 w ojną św ia tow ą do A m eryki 
i od r . 1915 n ie  d a ł o. sobie żadnego znaku  ż y ­
cia, wiadomościi o  nich udzielić na leży  adw . Dr. 
M arguliesow i w S try ju  luib tu tejszem u Sądow i, 
•który po sześciu  m iesiącach i1 roku w yda o s ta ­
teczne o rzeczenie . 556

S ą d  okręgow y, O ddział IV.
S try j, dn ia  7 w rześn ia  1927.

T. 193/27/4. P io t r  M arczuk urodzony 25 
s tyczn ia  1886 r. sy n  L eona  i Emilji w S w ary - 
czcw ie  żołn ierz  austrjack i p rz y  15 p. strze lców  
zginął w  czasie  w ojny św iatow ej. W iadom ości 
o  nim  udzielić _ na leży  adw . D r. K ałuskienn. w 
S try ju  lub tu tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu 
m iesiącach w yda o sta teczne  orzeczenie. 562 

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
S try j, d u ia  5 w rześn ia  1927.

T. '35/27/3. Iw an Sko łozdra  sy n  M ichała u- 
rodzuny  4 grudnia  1894 zam ieszkały  w  D roho- 
w y żn  żo łn ierz zag iną ł 1916. W iadom ości o nim 
udzielić na leży  tu tejszem u Sądow i, ktÓTy po 
roku w yda o s ta teczn e  o rzeczenie . 563

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 28 m arca 1927.
T. 850/27. Ju rk iw  Iw ankiw  N ykoły  urodzony 

1876 zam ieszkały  w Pniow ie żołn ierz  zm arł roku 
1915 w niew oli rosy jsk iej w  B rześciu  litew skim . 
Celem udow odnienia śm ierci i rozw iązania  m ał­
żeństw a  z M arją  Iw ankiw , uw iadom ić Sąd lub 
obrońcę w ęz ła  małżeńskiego' D ra  W ierzbow ­
sk iego  w S tan isław ow ie o zaginionym  do 3 m ie­
sięcy . 482

Sąd okręgow y. 1 1
S tan isław ów , 23 listopada 1927.
T. 521/127. P io tr  R apij Sem ka u rodzony  1887 

zam ieszkały  w R oszniow ie żołn ierz  zaginął od 
roku 1917. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
S ąd  albo k u ra to ra  S ew eryna  M ojseja1 w R osznio­
w ie o zaginionym  do 6 m iesięcy. 483

Sąd  okręgow y.
S tan isław ów , 10 sierpn ia  1927.
T. 942/29. Iwan; W asy łasz  u rodzony  1879 za ­

m ieszkały  w P iaryszczu żo łn ierz  zag inął na w oj­
nie roku  1918. Celem  uznania go zm arłym , uw ia­
dom ić S ąd  albo k u ra to ra  W asy la  H usaka O leksy 
w P a ry szczu  o  zaginionym  do 6 m iesięcy. 484 

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 21 listopada 1927.

T. 9618/127. Iw an Rifiak urodzony  1895 zam ie­
sz k a ły  w  Mikiuliczynie żo łn ierz  zaginął na wojnie 
roku  1918. C elem  uznania' go  zm arłym  uw iado ­
mić S ą d  albo k u ra to ra .a d w . D ra  W ierzbow skiego ' 
w S tan isław ow ie  o zaginionym  do 6  m iesięcy. 4Sr 

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 28 listopada 1927.
T. 1017/27. Iw an M elnyk u rodzony  1881 za ­

m ieszkały  w  W istow ie żo łn ierz  zaginął na w o j­
nie roku  1916 Celem uznan ia  go  zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd: a lbo  ku ra to ra  W asy la  K ościuka Fedia 
w  W istow ej o zaginionym  do 6 m iesięcy. 486 

Sąd1 ok ręgow y.
S tan isław ów , 1 g rudnia 1927.
T. 408/27/3. M ichał G łów ka urodzony  25 

w rześn ia  1886 w  D m uchow cu zam ieszkały  w 
K ozłow ie p o w o łany  w czasie  ogólnej mobilizacji 
do 55 p. p. zm arł w niew oli rosy jsk ie j na w iosnę 
1917 roku. W obec tego w d raża1 się na) p rośbę < 
żony Zuzanny postępow anie celem  udow odnienia 
zasz łe j śm ierci i w zyw a się ab y  do  3 m iesięcy 
udzielono Sądow i w iadom ość o zaginionym . 466 

Sąd  okręgow y, O ddział V.
T arnopol, 10 grudnia 1927.

T. 770/27. W asy l Tym iński A ndry ja  urodzony 
1881 zam ieszkały  w P o toku  czarnym  żołnierz 
m iał poledz w jesieni 1914 pod Bochnią. C elem  
uznania go zm arłym  i rozw iązan ia  _ m ą łż e ń s tv rn 
z W asy ły n ą  T ym ińską uw iadom ić Sąd lub o- 
brońcę w ęzła  m ałżeńskiego adw . D ra W ierzbow ­
skiego w S tan isław ow ie  o  zaginionym  do 6 m ie­
sięcy. 474

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 12 listopada 1927.

T. 101,2/127. Jak iw  F edorn iak  urodzony  1882 
zam ieszkały  w K ryłow ie żo łn ierz  zaginął na
w ojnie roku 1914- C elem  uznania go  zm arłym
uw iadom ić S ąd  albo  k u ra to ra  S em ka S zew czuka 
AndTyja w K ry  łow ię o zaginionym  do 6 m iesięcy.

S ąd  pow iatow y.
S tan isław ów , 2 grudnia 1927. 480

T. 556/27. M oses Blei urodżoiny 1873 zam ie­
sz k a ły  w Dobriotowie żołnierz um arł w  C harko­
w ie w roku 1915. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  D r. W ierzbow sk ie­
go w Stanislaw iow ie o zaginionym  d o  6 m iesięcy. 

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 29 sierpnia 1927. 481

T. 203/27/6. T eodor H rynkow icz syn  A nto­
n iego u r. 21 lu tego  1893 w  S toisku tam  zam ie­
szkały , b ra ł udzia ł w w ojnie św ia to w ej jako  
żołn ierz  austrjack i w  r. 1918 d o s ta ł się do  n ie­
woli w łoskiej gdzie w  W eronie w  szp ita lu  miał

um rzeć. W iadom ości o mm udzielić n a leży  tu ­
tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach 
w yda osta teczne  orzeczenie. 559

Sąd okręgow y. O ddział IV.
S try j, dnia 19 w rześn ia  1927.

o T. 254/27/4. Fed io  (Theodorus) K uzyk uro- 
d zo n j 24 lutego, 1902 w T ynow ie i tam  zam iesz­
k a ły  jako żołn ierz  austrjack i dosta ł się dc nie­
woli rosy jsk iej w 1916 i od tego czasu w szelki 
ślad1 życia  10 nim zag inął. W iadom ości o nim 
udzielić n a leż y  tu tejszem u Sądów ,i k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w yda o sta teczne  orzeczenie. 

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 31 października' 1927. 561
T. 242/27/4. Jakim  D m ytryszyn  ur. 24 grudnia 

1881 w B ilczy i tam  zam ieszkały  gr. kat. syn 
Jana, jako  forszpan p rzy  aTmji austriackiej 
m iał um rzeć n a  czerw onkę w  r. 1914. W iadom ość
0 nim udzielić n a leży  adw . D row i M arguliesow i 
w S try ju  lub tu tejszem u Sądow i k tó ry  po sześciu 
m iesiącach w yda osta teczne  orzeczenie. 558

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dn ia  14 październ ika 1927.

_ T. 184/27/4. D m y tro  F edorycz  urodzony  26 
październ ika 1872 zam ieszkały  w, N ow oszynie 
jako żołnierz austrjack i m iał zginąć w r. 1915 
pod Przem yślem . W iadom ości o  nim udzielić 
na leży  adw . B r. M arguliesow i w S try ju  lub tu ­
tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach 
w yda o stteczne  orzeczenie. 559

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 18 październ ika 1927.
T. 709/27. 1) M ichał P y tiuk  urodzony  1894. 

2) D m ytro  P y tiu k  urodzony  1899 synow ie Nykołj, 
zam ieszkali w  P n iow iu  żołn ierze uk ra iń scy  za­
ginęli na w ojnie od ro k u  1919. Celem  uznania  ich 
z a  zm arłych uw iadom ić S ąd  albo kuratora, Ju rka  
A ndrijow a F ed o ra  w Pniow iu o zaginionych do 
jednego roku. 492

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 27 w rześn ia  1927.
T. 14/218. Ju rko  NaływajKO Iw ana urodzony  

w roku  1890 w  Ł ojow ej żo łn ierz  zag inął na w oj­
nie ro k u  1914. Celem uznania gol zm arłym , uw ia­
domić S ąd  albo k u ra to ra  Ju rk a  H ryciuka z Łojo­
w ej do  6 m iesięcy 497

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 9 s tyczn ia  1928.
T. 971/27. M ichał Karimański u rodzony  w ro ­

ku 1892 zam ieszkały  w S ta ry m  Ł yścu żołnierz 
zag iną ł na  w ojnie ro k u  1914. C elem  uznania go 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  Iw ana 
Iw asiów  w S ta rym  Ł yściu o zaginionym  d o  6 
m iesięcy. 498

Sąd  okręgow y.
S tan isław ów , 31 października 1927.
T.. 748/27. S tefan  K aczor Sem ania urodzony  

1883 zam ieszkały  w  B ratkow cach  żołnierz poległ 
22 listopada 1914 pod  B rzeskiem . Celem udow o­
dnien ia  śm ierci1, uw iadom ić Sąd) albo, k u ra to ra  
F edo ra  W aryszk i w B ratkow cach  o zaginionym  
d o  3 m iesięcy. . 468

Sąd’ ok ręgow y.
Stanisław ów 7, 7 w rześn ia  1927.

T. IV. 71/27/9. F ranciszek  S tec syn  S tan is ła ­
w a i W iktorji u rod zo n y  dn ia  21 styczn ia  1861 w 
Tuchow ie p o w ia t T arnów  w yjechał p rzed  28 la ty  
do Ameryki, gdzie p rzed  10 la ty  b ez  w ieści zag i­
ną ł. W zy w a  się każdego  o udzielenie Sadow i 
lub ku ra to ro w i adw okatow i D row i Folnerow i 
w iadom ości o  zaginionym . F ranc iszka  S teca w zy ­
w a się aby  uw iadom ił S ąd  o sw em  życiu do dnia
1 grudnia 1928. 504

Sąd  o k ręgow y  O ddział IV.
T arnów , 25 listo/pada 1,927.

T. IV. 94/27/7. E dyk t. Józef G zochara. syn 
Jan a  i K lary  z  C zeluśniaków  urodzony  dnia 11 
październ ika 1889 w B ieczu-B elna, żołnierz 9 
kom p. 20 p. p. w  N ow ym  Sączu  b. arm ii austr. 
uczestn ik  w ojny  św iatow ej od po łow y  w rześnia 
1914 n ie  da je  o sob ie  znaku życia . C elem  u zna­
n ia  Józefa  C zochary  za  zm arłego , w z y w a  się 
o  podanie o  zaginionym  w iadom ości tu t. Sądow i 
a to  w  przeciągu 6 m iesięcy od  dnia ogłoszenia 
edyfctu, poczem  na  ponow ny  w niosek w ydane 
zostanie, o sta teczne orzeczenie. 502

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
Jasło , 24 listopada 1927.

T. 1010/27 M ichał Pastuchów  W asy la  u ro­
dzony 1891 zam ieszkały  w Łuce żo łn ierz  zag inął 
na  w ojnie roku  1914. Celem uznania go zm arłym , 
uw iadom ić S ąd 1 a lbo k u ra to ra  Józefa W ow ka 
A ntoniego w Łuce o zaginionym  d o  6 m iesięcy. 

Sąd  pow iatow y.
S tan isław ów , 1 grudnia 1927. 487

T. 921/27. Józef B iernacki urodzony  1889 za­
m ieszkały  w N ow osiółce koropieckiej żołnierz 
zaginął w  niew oli rosy jsk ie j od roku 1916. Celem 
uznania go zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u ra ­
to r a  Jan a  K oryzm ę M arcelego w N ow osiółce 
korpieckiej o zaginionym  do 6 m iesięcy. 488 

Sąd okręgow y,
S tan isław ów , 24 listopada 1927.

T . 1054/27. Fedor O stap iszyn  H .aw ryły  urodź.
1875 zatniesz. w L achow cach żołnierz zag inął na 
wojnie roku  1927. Celem uznania  go1 zm arłym , 
uw iadom ić S ąd  albo k u ra to ra  Iw ana K olankow - 
skiego syn  N ykoły  w L achow cach  o zaginionym  
do 6 m iesięcy. 489

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 29 listopada 1927.
T.384/27. Iw an  F ry k  syn  M atija urodzony

1876 zam ieszkały  w Kolodziejowic em igran t 
zm arł 1925 roku  w Plitstor P a  F ry n d sf w A m ery­
ce. Celem udow odnienia śm ierci, uw iadom ić Sąd 
albo  k u ra to ra  Iw an a  C zernygę D m y tra  w D oro- 
how ie o zaginionym  d o  6 m iesięcy. 490

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 26 październ ika  1927.

T. IV. 162/27. E dykt. A ndrzej Ż elazny u ro ­
dzony 11 październ ika 1893 w P o lan ce  i tam  za ­
m ieszkały  jako  żołnierz 2 pu łku  Legjomów P o l­
skich  zaginął na w ojn ie  od 29 październ ika  1914 
bez w ieści. W d raża jąc  postępow an ie  celem uzna­
nia go za zm arłego  w zy w a  się aby  uw iadom iono 
Sąd w W adow icach  o zaginionym  do 6 m iesięcy 
od og łoszen ia  poczem  Sąd1 n a  ponow ny  w niosek 
•orzeknie ostateczn ie . _ 531

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
W adow ice, dnia 47 październ ika  1927.

T. 122/27. H ryć  tG . egorius) M abjczyk syn 
A ndrija u rodzony  27 lu tego 1892 w  ZazulińcacI 
żołnierz ukraiński w  roku  1919 cofnął się z a rm ją
za Zbrucz, w D unajow cach zacho row ał na tyfus 
i ś lad  po nim zaginął. W ydaje się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zaginionym  Sąd  lub k u ra to ra  
D ra  R eiehsteina z  C zo rtk o w a do 20 w rześn ia  
1928. 521

Sąd  okręgow y.
C zortków , 10 w rześn ia  1927.
T. 201/27. F ed  M artyn iuk  sy n  A ndrzeja 

z N iw ry żołnierz by łe j arm ji a/ustrjaćkiej m iał zgi­
nąć w b itw ie 1915. W ydaje  .się ogólne w ez w ante­
now i ado mi ć o  zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  D ra  
G rzybow skiego, w Czortkowiie do dnia 10 lipca
1928. 522

Sąd  okręgow y, Oddlzial IV.
C zortków , 14 grudnia 1927.
T. 245/27. B azyli Ł y tyńsk i syn O łeny nrodzo- 

d zony  w B erezo w icy  wielkiej, żołn ierz by łe j 
arm ji austriack iej zaginął bez wieści. W ydaje się 
ogólne wezwamie pow iadom ić o zaginionym  S ąd  
lub k u ra to ra  D ra  K ruha adw . w C zartkow ie do 
dn ia  30 czerw ca 1928. 523

Sąd okręgow y. O ddział IV.
C zortków , 13 grudn ia  1927.
T. 249/27. Jan Łabanow icz sy n  Józefa  u ro ­

dzony w K opyczyńcach w yjechał w roku  1912 do 
A m eryki i od  roku 1916 ślad  p o  nim zaginął. W y ­
daje się ogólne w ezw anie pow iadom ić o zaginio­
nym  S ąd  lub k u ra to ra  D ra R eiehsteina adw . w 
Czortfoowie do 15 styczn ia  1929. 524

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
C zortków , 13 gTudnia 1927.
T. 250/27. Jan  Józef 2 im. Lisikdewicz s. P io ­

tra  z W ierzbow ca, w ydalił sie  ze  w si w roku 
1886 i ślad  po nim zaginął. W ydaje  się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zaginionym  S ąd  lub ku ­
ra to ra  D ra  M oslera adw . w  C zortkow ie d o  dnia 
20 s tyczn ia  1929. 525

Sąd  okręgow y. O ddział IV.
C zortków , 20 g rudnia  1927.
T . 252/27/4. Jan K raw czyńsk i s . Józefa z Za- 

łurza, żołnierz by łe j arm ji austr. zag inął od r o ­
ku 1917 bez wieści. W ydaje  się ogólne w ezw anie  
pow iadom ić o zaginionym  Sąd  Lub k u ra to ra  D ra 
Brenho-lza adw . w C zortkow ie do dnia 30 cze rw ­
ca 1928. 526

Sąd okręgow y, O ddział IV.
C zorfków , 13 grudnia 1927.
T. IV. 205/27. G rzegorz  W ójcik urodzony  

1874 w Sokolnikach pow . T arnobrzeg  p rzydz ie ­
lony w  roku 1914 do w ojska austriack iego  jako 
w oźnica (Forszpan) w y ru szy ł na w ojnę i zaginął. 
W drażając  postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego  w zyw a się aby  zaw iadom iono S ad  
o zaginionym  do sześciu  m iesięcy. 509

S ąd  okręgow y.
Rzeszów , dnia 7 grudnia  1927.

PRZETARGI PUBLICZNE.
DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH WE 

LWOWIE rozpisuje na dzień 5 lu tego  1928 r . 
p rze ta rg  publiczny na dostaw ę: p iasku kopalne­
go, rzecznego i żw irow ego  i na  dzień 10 lu tego
1928 r .  na dostaw ę żw iru  rzecznego: rafow ane­
go i tłoczonego, jako też  bazaltow ego i gatunków  
pokrew nych  na okres czasu  od 1 kw ietn ia  1928 
roku do 31 m arca  1929 r . w ilościach w ym ie­
nionych w „M onitorze P o lsk im ", k tó re  na  żąda­
nie D yrekcji mogą być o  25% zm niejszone lub 
zw iększone.

B liższych in form acji udziela w  godzinach 
u rzędow ych W ydzia ł Z asobów  w ym ienionej D y­
rekcji, gdzie też  m ożna o trzym ać osobiście lub 
p rzez  pocztę, za  nadesłaniem  znaczków  n a  porto , 
form ularze ofertow e do' każdego  z  p rze ta rg ó w . 
O bszerne o,głoszenie um ieszczone je s t w N r. 14 
„M onitora Polsk iego" z dnia 18 sty czn ia  1928 r.
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Magistrat król. stoi. miasta L wow a.
do LM. 145.603/27.

PRZETARG OFERTOWY.
W ydzia ł III. M ag istra tu  król. sta ł. m iasta 

L w ow a, ogłasza przetarg ołertow y na przewóz 
materjalów budowlanych dla robót miejskich 
drogow ych, kanałowych i budowlauych na okres 
jednoroczny od 1 kw ietn ia  1928 roku.

B liższe opisanie rodzajów  przew ozu, jakoteż 
w arunki w ykonania  i  oferow ania są  do p rze jrze ­
nia codziennie w godzinach u rzędow ych  w O d­
dzielę drogow ym  M agistratu , III. p ię tro  d rzw i 95, 
w zględnie na żądanie  m ogą być p rzes iane  pocz­
tą  za nadesłan iem  k w o ty  3 zł. w znaczkach po ­
cztow ych .

Oferty pisemne, sporządzone na  urzędow ych 
form ularzach, p rzez  w pisanie odnośnych cen o- 
ferow anych  cy frą  i słow am i, bez żadnych zm ian 
w tekście  w raz  z dow odem  złożenia w K asie 
miejskiej w adjum  w kw ocie 3.000 zł. i dow odem  
upraw nienia P rzem ysłow ego' i w ykupienia pa­
ten tu  n a  ro k  1928, należy  w nosić pocztą  lub oso­
biście do dnia 28 styczni? 1928 roku, godzin :: 
1,2 w południe, do, rąk  D y rek to ra  W ydzia łu  III. 
M agistratu , III p iętro  d rzw i Nr. 120, poczem  na­
stąp i kom isyjne o tw arc ie  ofert i ew entualny 
p rz e ta rg  ustny.

M ag istra t z a s trzeg a  sobie pTawo dow olnego 
w yboru  o fe rty  b e z  podania pow odów  i dow olny 
p rzydzia ł do staw y  tak  co do osób  jak  i ilości 
m aterja łu  przew ożonego  i czasu  przew ozu .

Z arazem  zas trzeg a  sobie m ożność nieprzy- 
jęcia żadnej z o fert w niesionych i to bez  reg re ­
su odszkodow ania na rzecz  oferentów . 519—2

W e L w ow ie, dn ia  3 styczn ia  1928 r.
(—) Jan Strzelecki 
K om isarz R ządu 

p. o. P rezy d en ta  m iasta.

Ogłoszenia prywatne.
DO WYDZIERŻAWIENIA SALA „TEATRU 

LEGO“ z przynależy tośc iam i, L w ów , ul. G i° ' 
decka  2 B. „Dom K atolicki". O ferty  p r z y j m i j  
i inform acji udziela Z arząd  Domu, ulV. Gród®" 
cka  2 B. (m ezanin) — o d  11-tej do 12-tej 
południe. O ddanie sali nastąp i po wykona** 
w toku będącej sądow ej rum acji d o ty c h c z a s  
w ego dzierżaw cy .

^Drukarnia Polska‘\  Lwów, ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem  W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona r y c z a ł t ^


